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Reprezentacja Browaru 
Haberbusch i Schiele 

HENRYK UR.BAŃSKI 
Piotrków, Tryh. ul. Hutnicza Nr. 6 

c. Telefon 12-25 

·PIO.TRKOWSKI 
Poleca na święta: 

znakomite piwa: jasne, ciemne, słodowe, porter, 
natur•lny kwas owocowy oraz wody gazowe i ocet 

,dres Redakoji i Adm. Piowkow Tryb. Sło.wacltiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10-·65. 
• teks~ str. 2 - 7 odpowiada Wacław Gąsloreweki. W-wa, Widok 21, druk .• Matador" 

. · S11 Clm'ony, B~re o'liwleszenJą raCloR, I są Clzwo
rq, które tylko na trwogę biją. Dzwony rezurekcyjne, 
dzwony wielkanocne wieszcą zawsze radość tylko. 
Radość odrodzenla. Nadzieję zmartwychwstania wiel
kiej prawdy, realizowania si_ę wielkich t•knot, pra
pień, zamierzeń. 

W momencie niezwykłym, w chwili nłewątpllwłe 
hlatorycznej zasiądzie rodzina całego iwiata do wiel
kanocnego stołu, aby się tradycyjnym jajkiem po
clziellE i aby wymienić mi~dzy sobą słowa najgorę
tszych życzeń. 

. .Jesteśmy łwia"dbmł wydarze'fi niezwykłycli. W 
naszych oczach po prostu, w najpełniejszej naszej 
madomości walą się państwa, podleją narody, u je
dnych gną się karki wytresowane lokajstwem tra
dycyjnym, u innych prężą się krzyże, trzeszczą a cza
sem.- pękają pod naporem obcej barbarzyńskiej 
przemocy, okrytej w skradziony płaszcz ud,anej cy
wilizacji. 

Granice państw do nie.dawna jeszcze twar.dc, jak 
granit, śpiżowe, przetopily się na kauczuk i nauczyły 
się pełzać po powierzchni ziemkiego globu. Wielcy 
wrogowle dnia wczor&jszego siają się wielkimi przy
jaciółmi jutro, po to tylko, żeby się pojutrze zdra
dzi~ sprzedać, zniweczyć. 

Polska znalazła się w sytuacji najbardziej lio· 
nystnej jeśli idzie o układ sił w Europie, ale i w naj
bardziej wymagającej czujności, zwartości, ofia'r i po
lwięeeń. 

Swięto odrodzenia stało się dla nas świętem 
pOdwójnym. Państwa i Kościoła. Wiary i Narodu. W 
obliczu z~grażających niebezpieczeństw, skupiliś-ny 
się wokół jednych prawd i jednych świętości, tak jak 
każdy w rodzinie swojej skupi się dziś przy wi'L'lka
~ym stole. 

W chwili, gdy okręt Rzeczypospolitej znalazł słę 
na oceanie rozszalałych żywiołów, gdy dokoła nas 
topią się statki olbrzymie z ładunkiem takich samyth 
jak my ludzi, Naród Polski zadziwił cały świat spo
kojem. opanowaniem i zjednoczeniem. Dziesiątkami 
milionów rąk trzymamy żagle, dziesiątkami milio
nów rąk pilnujemy sterów i płyniemy w dal coraz 
jaśniejszą, coraz spokojniejszą, coraz bardziej na
aych ambicyj narodowych godną. 

A obok nas? A za nami? 
Naród czeski pojadać będzie przy tegorocznym 

lłole. Jri~o~ gorzki chleb Jliewoli. Naród sio-

waclii, 1't6ry clicłałliy sł~ pełną płerslą tłmyl ~ . 
skaną niepodległością musi sobie uświadamia~ nieste
ty zbyt przykris zależność od sw~o możnego opt.. 
kuna. 

Naiód albanskł tymczasem zaczyna llQ we inii 
I 

pławić. Wielkanoc przyszła w okresie dla Albanii naj
bardziej tragicznym. Obce ręce pozazdrościły mu wo&. 
ności, obce apetyty zapragnęły now~o żeru. 

Bok 1939. Wielkanoc. Zapamiętajcie tę dafę, ifl. 
rej wasze dzieci uczyć się będą na paml~ O kt6reJ 
historycy pisać będą naukowe rozpraW)'. 

Zapamiętajcie tę datę I gdy za chwilę ~ele 
radosne granie dzwonów zmartwychwstańcą~ ..,... 
myślcie o jednym: , . 

Ze w tej samej chWili, gCły nam wolno wolnoldlt 
się cieszyć, źe w tej samej chwili, gdy Bóg pozwoJD 
nam pewnie spoglądać w naszą przyszłość dookoła 
nas wieje smutkiem. Zapamiętajcie to dlateao, żeb1'
eie bardziej ocenili radość jaką niesie nam Chrystm 
przez swoje Zmartwychwstanie, a jak naJbardsłef 
świadomi tej naszej pol~kiej rzeczywistoiei przyjmij. 
cie dla Was, wielkiej rodzinY. czytelniczej~~ 

. _ czćnla: · ', 
BĄDZCIE WOLNI! Oljy Wam B6g pozwom JaE 

najdłużej pokojem się cieszyć, a gdy wolnołei hronM 
nam przyjdzie, aby nam dał dość sił do zwydęstw.. 

Ramiona mamy silne. Karki mamY, ~ 
Oręż nasz niejednokrotnie Awiat cały zadziwiał. 
Skrzydła nasze niosą trwogę w szeregach wrop. P.4ł" 
trzeba nam tylko jednego: · ~·- "I"._ 

Woli Twojej Chryste, ld6eył naj6arClzlef .... 
ność umiłował, któryś nie pozwolll kraśa Ani ma.. 
nła, ani · ziemi, ani wolności!!! . ·!'!'~~W-

NastepnJ numer 
naszego p~sma 
u hoże Jię 

ure 
=========== WTOREK 1118 
11.IV 1939 L. 

r olinę sodoWniczu n. K. M. 
oraz środki chemiczne p 01 e ca 
do zwalczania chor6b 
i •k•cl11ików rolli• upt Wllyeh 

Skład Apteczny PAWŁA. POD 
w- PIOTlłKOWIB, Siew.a 
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ojsko, lotnlctwa i flota w akcji - Wielkie demonstracje w Durazzo 
BZYM. - U~ :poihrie.r Wczora_j wieczoircm oid'mJia-

d2lOIDi>I im <łlelcyzję ':Moch oku- ~y wIDslkie wy_jechał'V1 z Brim
paw'81Djia '..AlliimW. eł& i Bari do Alhainiii~ O te.i 

~. ~e żądap.ia wiło- nmtyclittniastoiwej a.k'.cji wojen 
ski.ie są dila nia1rodJu i Jl'zą1dtti al- ne.i. 

Wedhg ~ intł'arna -
cyj z Rzymu OOr6I Zogn Y«D -
<Wilł się jalkohy na pa-eyj~e 
żądlań !talli. Ofilo_jiatl,ny komllD.i!JCaif głosi: samej porze wiyjooh.ala tam 

• W U'lltaimliidb. dlnia.ch. w cza- pierwsza es!kadira morska, ikt.6... 
&ie. gdty odhywe.ły się rozm.o- ra ll"a.D.IO oid! św.iitn pruiirol01Wa
wy_między ~m ~oskim ła wzdłuż wvbr.ziea.a alhań5kie 
a lkirólem. ailhańskim w spra - go od Sm18ibii Quwranta dJo Saint 

hańskriego IJlJile do pirzyjęcia. Król, srezęśldlwy ojciec no-
Albański mim.ister woj1ny m.- W1QIIlarodz-oinego :o!a.6tę;pcy tll'O

riządził poi~ w gianmtlJzo- 111,u, nie ulkaizuje się 7JU.i:>ehie • 
DJach. 26.000 Wlm-ire1rzv Slroi z andlmo 1maniifestaicy1 przed je
bll10fnli.ą u nogi, goito"'ryidh do go ;pa.'łaoom· 

W o fiSka wllioslcie w Bad i 
Br:irndiisi są 'W rudej ohwillii 
gorłtawe do okupacji .AllialD!ii. 

wie IZ8IWlllroia :nk>IWeigo, baT- Jeam. die Medua. 
d.zir;j ścist~ U!ldadiu., w n - Zmohilioowa.no r(SWnfie'"ź e- Wyniki WiZJIJ rame lil iinin'Ykili mttei.T8oowoś- ska.drę po~lrzną ••• 
ciadi ~ do m~j. 
w ~ !Id.Or.yd>. ~ DONIESIENIA ANGIELSKIE 
harnfdlr ~7.ał-r ~iłelCZe~- LONDYN. Weicłł'lU{ (łoqł~ szeroko omawia prasa an1Uelsk 
s~lwu ~ n~alnmm 0 

ywaJte- ~ T!ilrany pe.nmje w Albanii LONDYN. Ostatni dzień swej §cie udali si~ na pokład krążow- LONDYN. Prasa angiels&. o-
!~~ pirzeihylwaJących og-~1:~~~e. Nh uJi ... wizyty ·w Lóndynie, min. Beck, nika „Nelson", gdzie powitano mawia szeroko wyniki, osiągnię 
_W czWa.rl~K rem.6 ~~icb d':m ::U~ tr~;!1-~m!: : prawie .w całości spędził w por- min. Bec:ka honorami wojsko- te między ministrem Beckiem i 

~f.aitków 'WO.femm.ryclł wz~? na Slł:raC!je- , cie Portsmouth jako gość floty wymi. Jako gospodarz występo- ministrami angielskimi, uwypu 
~ pol1dłady w Dmrezro 1 Va Wi:_,.J, ___ u .... .„ .•. . ... angielskiej. Natydnniast po wał dowódca floty macierzystej. klając jednocześnie . niezwykły 
Idll!iJe k.itilk.ll'Sełf Olh~ wiło- ,Jlll:lll.UUl';1LU:S~ o 'P'OJa'W'l.em'll Sllię przyby~u, miri. Beck wraz z to- sir Charles Forbes. Na statkU fakt ·ujęda wyników rozmów po 
s~, wśrM mJiicll k.ohiJetv i ikic6wrą~~~~hi dJwu ~n· oiw- warzyszącymi mu osobami udał „N elson'' odbyło się również litycznych pomiędzy ministrami 
d7hJdi, i ~ je dk> o!f- WiKR>-~ w pn1~.:e ..:.~a:z- się samochodem na molo, a stąd śniadanie, wydane przez ad.mi- 2-ch mocarstw w tej uroczystej 
ozj7Jnry.. • · m W'y.WU1La1J..ai Wile ~ WJ'bUU - na · pokład lotniskowca „Ark ralicję dla min. Becka i za pro- fonnie. 

1l'!Zlemlie. Gdy nad Tirama uka- Royal", będącego - jak wiado- S'lonych gości. Dyplomatyczny ltoresponCient 
l7Ał'o się WC1J01raj 'JllO połu.dlniJn mo - najwi-ększym i najbar- Po śniadaniu min. Beclt udał „Times'a" pisze: „ We wszyst-
29 włłioSkiich 5amOllortórw WlO[j - dziej nowoczesnym lotniskow- się motorówką :na kontrtorpedo- kich zasadniczych sprawach pa
~; Podnieoem.ie lu~no- cem, jakim rozporządza flota wiec „Tartar"ź będący najnow- nuje wzajemne zrozumienie. 
śai. 081.ąig'llęło pu:ni1d kułm·Illla - brytyjska. szą jednostkąa.n.gielsJ.tiej floty Najbardziej może doniosłym fak 

Oficialnie fui ogłasz«Jno 
ksleiniake Elżbiete 
nisteoa1nia tronu 
· WlelkieJ Brrtanli 

LONDYN. Prasa angielska 
zwraca uwagę na odział księż
niczki. Elżbiety, następczyni tro
nu, we wczorajszym śniadaniu 
w :Windsorze. 

Po raz pierwszy mlooa JtsiięZ
niczK.a., która w dniu 21 kwiet
nfa K r. kończy 13 lat, orała u
dzłal w ofitjalnym przyjęciu i 
po raz pierwszy podano ten fakt 
do \Vlado:r;p.ości publicznej w ko
Ihmrlkacid aworskim. 

dy]1Il!'y'._ ~ , Min. Beck przez <nuZszy czas wojennej. Kontrtorpedowiec tem jest, że rząd polski bez trud 
P1med pe.rlaimentelmi, prme(ł zwiedzał lotniskowiec interesu- „ Tartar" wypłynął na pełne mo ności oświadczył, iż zdecydowa
pał~ k;ó1erwskim ii J)'OSel • 1 jąc się szczegółami fego wyposa- rze i z jego pokładu min. Beck ny jest użyć wszystkich swych 
~m1. panstw 0tbcyK;.h 2!110łna; żenia. Następnie zwiedzono krą- przyglądał się ewo.ucjom po- sił, by pomóc Wielkiej Brytanii 
dim~y SJ!ę itłnmy ludzi. Sł-yichae żownik Glasgow" po czym go- kazowym ścigacza „NPD-102". na wypadek, gdyby została zaa-
b-ylfo oikrzyki: " ' takowana, tak samo jak Wielka 

„Tyl!lro poi 111aszydl hit>acli Brytania na~hmiast przyjdzie 
w boczą W!O.isk:a obce do M- z pomocą Polsce, celem odporcia 
bBJDlili.!„, „Do Ol'l'łlaitnier k•I10{pt]1i każdej groźby przeciw jej nie-
lkrwi hęcłizi-emy bronfulli SW'e'j zależności. 
wolności r · Składając taJ[ą 'deklarację pik. 

Piall'lamemt albailski ohra®- Beck powiedział, że jakak~lwiek 
wał do pó:foyieh ~zin ltlloC - Inna postawa nie byłaby godna 
n-ycl}. W ~jte d._nsjii wielkiego moearstwL ____________________ ... __ .Nie jest zwyczajem Polski 

óemarche Francji i Anglii . ·w Burgos :=i:~~ =:::::;:!: 
- -. sprawie koncentra<H woJsk włoskich wcale, b ynadac gwarancji cha- I 

rakter dwustronny. Równoeze-. prz1b1waJącvch do Hiszpanii ---. śnie jest zamiarem rządu poi-
~. Tutejsze koła dobrze sportach wojsk włoskidi, przy- llJ 11• skiego, by utrzymać normalne, 

poinformowane potwierdzają, bywających do Hiszpanii. li IP a nawet przyjacielskie stosunki 
że rządy francuski i angielski Rządy francuski i angie1sld CIQ CIA JUZ NIE zarówno z Niemcami, jak i z Ro 
zai:leeydowały natychmiastową domagać się będą od rządu gen. sją Sowiecką, wielkimi sąsiada-
demarche w Burgos w związku Franco wyjaśnienia co do po- MQZE ŻYC mi Polski. 
z informacjami o nowych tran- ~j informacji, Dziennilt ws'ltamje &Be na 

to, że Polska zdecydowana jest 
również honorować swoje zobo
wiązania sojusznicze w stosunku 
do Francji. 

P. lebrun nrowadzonv uroczJście B'Eioc~0Llfil?~&~~s~ 
NAJWESELSzy TYGODNIK W w urząd prezvdenta Repubt;ki PotscE 1 -wŁAsNrn nAm WUJ-

-~- 1.: • konstytu il · · dzieł ·j KOWI 10 GR. NA SWIĄTECZNY rnnx.c„. We czwarte& o 11-eJ CJ 'l ze o SWO eza- NUMER. CIOCIA NIE WYOBRA-
odbyła się w Pałacu Elizejskim mierza kontynuować z dala od zo SOBIE SWIĄT BEŻ „WESO- 180 m•it•iono'w zł tradycyjna ceremonia wprowa- wszelld~h waśni parlamentar- ŁYCH w I AD o Mos c I" 
dzenia w urząd wybranego wczo nych.. ~'- .l'!C\I ·il·•· „ . · 
raj prezydenta Republiki Fran- -------------------..i------------- subskrybowano Jut na 

pozvczke lotnlaa Sr..:: EE Berlin pówainie . zdenerwowanJ 
podkreślił, że Fróncja. pozosta- Rzesza nie miała zamiaru agresji przeciw Polsce 

Na ręce Pana Prezydenta R. 
P. wpływają nieustannie depe
sze od niezliczonych organizacji, 
zrzeszeń i jednostek zarówno 2 
kraju, jak i za granic~ które za
pewnią.ją Głowę Państwa o swej 
patriotycznej gotowości i dekla
rują ofiary na cele związane z 
obronnością państwa, stając 'W 

szeregi subskrybentów Pożycz
ki Obrony Przeciwlotniczej lub 
składając dary. na Funrusz Ob
rony Narodowej. 

jąc krajem wolności, zdecydowa 
na jest stać się również krajem 
silnym, oraz premier Daladier, 
który złożył prezydentowi Re
publiki grah\lacje w imieniu rzą 
dn i podziękował mu za to, że 
zgodził się na podtrzymanie 
swej kandydatury w tak waż
nym i trudnym momencie. 

W odpowiedzi swej, prezydent 
Lebrun przypomniał, że pozo
stawał zawsze wierny duchowi 

BERLIN. „Deutsche Dienst" ki polsko - niemieckie na trwa-1 stwowego. · 
komentuje deklarację, złpżoną . łej podstawie i skonkre.tyzować W ·zakończeniu agencja stwier 
we czwartek przez premiera sporne kwestie na zasadzie ukła dza, że Niemcy pozostają pomi
Chamberlaina w Izbie Gmin du z 1934 r~ mo wszystkich tych usiłowań 
jako dowód, że „Polska zda- Agencja stwierdza, że zarów- przy polityce rozsądku i zacho
je się ulegać wpływom pod- no w Polsce1 jak i w Anglii po- wują spokój pomimo „hałasu ba 
szeptów angielskich, które mają winno być rzeczą znaną, że Rze- nalnych deklaracji i prawni
na celu tylko interesy brytyj- sza nie miała nigdy zamiaru a- czych kruczków" i zdecydowa
skie''. Wspomniana agencja pod gresji wobec Polski, ani też nie nie przeciwstawiają się wszel
kTeśla, że od dłuższego czasu chciała nigdy uszczuplać suwe- kim „machinacjom organizowa
Niemcy starają się ułożyć stosun renności polskiego obszaru pań- nym przez. Anglię 

Emigracig %rdów z Iski i u 
Do dnia wczorajszego zgło51!e

nia osiągnęły sumę 180 milio· 
nów złotych. 

•• .,.. „ 

Unii .-ozar . 
·w Halach Mirowskie 

W nocy z czwartku na pią 

uzgod~iona w rozmowach min. Becka z rządem angielskim ;;!1:~h~t6~C::~ :i-;~~~ 
YN. Tutejszy Foreign ne celem rozwiązania zagadnie- f . Pułk. Beck równocześnie i na pełni zdaje sobie sprawę z trud- stowej pomocy straży pożarne 

dał dziś następujący nia żydowskiego, rozciągnięte zyczenie rz'ądu rumuńskiego ności, o których mówi, i że rząd zlikwidowano w ciągu kilku m 
oficjalny: były również na Żydów w Pol- zwrócił uwagę rządu angielskie- ten będzie w każdej chwili go- nut. 

sce, tak, by emigracja żydowska go na istnienie podobnego za- tów zbadać z rządem polskim i Wewnątrz wielkiej Hali, mia 
z Polski korzystać mogła z na- gadnienia w Rumunii. rumuńskim szczegóły zagadnie-. nowicie w herbaciarni, z pow 
leżnego jej udziału w tych moż- nia, istniejącego w Polsce i Ru- du pozostawienia na noc rozp& 

elkie wysiłki mię liwościach osadniczych, które Pułk. Beck otrzymał zapew- munii, które jest częściowo ogól lonej maszynki gazowej, zajęr' 
·akie będą robio- mogą być znalezione. nienie, że rząd JKMości w całej nym zagadnieniem żydowskim. się urządzenia drewniane. 



Ą~, 

WESOlY·CH SW I A 
NR9B dn. B, 9 I "IO kUJletnia "1939 r. Jtr. !J 

Jubileusz płZedwoienri!i Wielk 
·,~'4. 

pomaranczowy - to rooota wywal się lalC u slebie w Cłomu. cle m-:ta tylko mazurki. Pa
miętasz, w zeszłym roku przele 
żalem w łóżku. ,.., 

Halinki!". """ , • . · · ~ „Pan Stanisław jest nieoce- 1 
„Sama kręciłam masę, bo niony0

, mówiła z rozrzewnie
wiem, że pan lubi", - dodaje niem pani domu. „Taki swój, 
rumieniąc się, Halinka. naprawdę jest domowy, tyle mi 

.JESC, JESC, .JESC 

I jak tu odmówić? W duchu pomaga". 
Można było śmiało rozchoro

wać się już po pierwszym dniu. 
Witany serdecznie w każdym 
domu, musiał biedny młodzie
niec koniecznie wszystkiego 
spróbować. Wszystkiego po 
kolei, od jajka i szynki aż do 
mazurków. Próżno sit: wyma
wiał, myśląc z przerażeniem, 
że w następnym domu znowu 
trzeba będzie zaczynać w tej 
samej kolejności. 

przeklina się mazurek, bo wo- Dla młodzlenca miało to tę 
lałoby się kawałek indyka, a dobrą stronę, że brał co chciał 
mazurki lepsze u Fifulskich, w i ile chciał, jeżeli jednnk w do 
następnym domu. Nie ma ra- mu była panna, to już do pew
dy! chyba, że przyjdą nowi go nego stopnia zobowiązywało. I 
ście l odwrócą uwagę, a wtedy to była zła st~ona tej zażyłości. . 
uda się zręcznie po?rzuci~ ma- ~~ł też i inny ~a~unek mło- -\„,.__ . ~ 

W okresie wieIKanocnym 
zwykle wywlekamy wspomnie
nia dawnych czasów i staropol 
skicą tradycji, rozrzewniając 
się nad tym, ile to nasi przod
kowie mogli zjeść i wypić ... 
Przy tej okazji zawsze ktoś za
cytuje z łezką słynne święcone 
u księcia Sanguszki w Dere
czynie: cztery dziki i dwana
ście jeleni, nadziewanych za
jącami, tudzież 52 baryłki naj
przedniejszego wina. Tak, tak, 

zurek na talerz sąsiada. dzienców: poczciwiec, który A • ·• ·:i-,- · 
ZAUFANY MŁODZIENIEC mało miał domów znajomych, miałcy więcej znaJomo!ci)', • 

„Jakto? mazurka pan nie 
spróbuje? przecież ten dakty
lowy, to nasza specjalność! A 

W każdym domu był jakiś przyszedł pierwszy, a wycho- siadał przy stole i zabierał si4 
zaufany młodzieniec, który wy- dził ostatni. Przeważnie cichy, do święconego bez pośpiechu i 
ręc;;ał gospodynię, nalewał wó skromny, nie z gatunku bawi- systematycznie. 'i 

dkę, podawał nakładał i zacho damków, nie tańczący (bo taki Taki młodzieniec liył plag4 
pań domu - nie dlatego, żebY, 
żałowały, ale że zajmował miej 
sce przy stole, tak cenne ze 
względu na coraz to nowe fale 
gości. Każda gospodyni wola• 
ła jak najwięcej gości zmienia• 
jących się, niż tych sumiennycli 
odsiadywaczy, Bo potem moi 
na było pochwalić się od niecłi 
cenia: 1 

' Smigus, pisanki i zabobonJ 
Jak łwłęci Wielkanoc wiei podlaska i dalekie, zagubio

były czasy„. ne w głębokich jarach chutory huculskie -
Ale co tu daleko szukać. 

Wprawdzie epoka dzików i je
leni wielkanocnych skończyła 
się już dosyć dawno, są jednak 
tradycje, które urwały się nie
odwołalnie dopiero z Wielką 
Wojną. 

Wielkanoc 1914 roku była o
statnią \Vielkanocą uroczystych 
wizyt złotej młodzieży. Rów
no dwadzieścia pięć lat temu. 
1'eż swego rodzaju jubileusz. 

RYWALIZACJA 

„N a §wiecie nie ma nic trwa 
lego" powiedział już dość daw 
no temu któryś z mędrców -
filozofów. Zmieniają się jak w 
kalejdoskopie granice państw, 
zapatrywania, niewzruszone, 
zdawałoby si.ę, zasady, zwycza
je. 

Jeżeli chodzi o okres Swiąt 
Zmartwychwstania Zbawicie
la, zmieniło się u nas bardzo, 
bardzo wiele. Znikły olbrzy
mie stosy smakowitego jadła 
ze stołów wielkanocnych, zni
kło wiele tradycyjnych obrzę
dów. Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie wielkich miast. 

Niektóre. jednak dzielnice 
Polski, wsie zwłaszcza, zacho
wały do dziś dIUa tradycje re
gionalne, piękne obrzędy, pow 
stania których niejednokrotnie 
w wiekach ubiegłych szukaćby 
należało. . . . . _ , 

W latach dziewięćsetnych, o
kresie młodości naszych rodzi
ców, na święta nie wyjeżdżano, 
chyba, że ktoś miał własny ma 
jątek. Ale do pensjonatu? na 
narty? wziętoby go za wariata. 
Domy rodzinne były miejscem 
bezpiecznym dla wszystkich 
bezdomnych kawalerów, głod
nych studentów, samotnych a 
ubogich młodzieńców, stawiają 
cych pierwsze kroki na drodze 
swej kariery. Wszyscy ci mło- Jak one wyglądają, najlepiej 
dzieńcy, obtańcowujący przez powiedzieć nam może opowiada 
cały karnawał córki domu, o- nie naszego sprawozdawcy, któ 
bowiązani byli przyjść z wizy- ry widział je kiedyś i uczestni
tą świąteczną, choćby na krót- czył w nich nawet. 
ko. A że chętnych było sporo, W WIELKĄ SOBOTĘ 
tudzież dopisywały apetyty, \Vczesny mrok powoli opa-
więc i święcone musiało być w da na ziemię, otulając ją swym 
odpowiednim stosunku. welonem. To tu, to tam błys-

Istniała też pewna rywaliza kają nikłe światełka w cha
cja domów: pani Bulska np. u-, tach wsi podlaskiej. 
ważała, że nie można dać tylko Na gło'wne· ul" · ki 
· d k · · l · · 0 J icy wios za 
m Y a 1 cie ęc.my . na znnn ' czerniła się nagle większa gro-
skoro u Kulskich Jest zawsze mada Same d · t zb· · i d · · · ziewczę a. ie 
prosię . s~n ac~ w ~a1onez!e. rają się, by iść pod krzyż, za 
A młodziez, maJąc duzy wybor, wieś. Na śpiewy. Jeszcze kil-
była wy_b~edn~„.. . . ka minut i znikły. 

mada wyrostków, wędruje od 
chaty do chaty. Ze święco
nem. Żartom i uciesze nie ma 
końca. Gospodynie wynoszą im 
jadło i napitki. 

Chwilowe skupienie przery
wa nagły hałas, dochodzący 
gdzieś z głębi podwórza. Piski 
dziewcząt, śmiech i krzyki. 

Przed chatą przebiega mokra 
od stóp do głów dziewczyna. 
Przecież to śmigus! 

Po tym? Po tym nie widzie
liśmy już nikogo suchego! Tu, 
na wsi podlaskiej, tradycji mu 
si stać się zadość. 

Lano na siebie wodę rzetel
nie, bez blagi. Kubłami! Nikt 
się nie obraża, nie gniewa. Smi 
gus - to śmigus! 

W KRAINIE 
ZABOBONOW ~ 

Poprzerzynany głębokimI ]a
rami, w których bystro płyną 
górskie potoki rzeczki, kraj Hu 
cułów - to kraj, gdzie królują 
uroki, „złe oczy", zamawia-
nia... · 

Okres świąteczny spędzamy 
w chacie jednego z zamożniej
szych gospodarzy, zaproszeni 
przez niego do wspólnego spo
L;ycia „paschy''. 

Młodziez dzieliła sit:: tez na 
pewne grupy. Część złotych 
młodzieńców składała się z cho 
dzących na wyżerkę , . obżartu
chów", którzy układali się po
między sobą, gdzie i kiedy 
pójść, żeby było „najkorzyst

Wieczorem, w Wielką Sobo
tę, wszystko było już gotowe. 
Jadła, wszelkiego rodzaju, 
w bród. Na naczelnym, honoro
wym, miejscu stołu - pascha, 
'>porządzona z twarogu. Smacz 
:1a nie jest, ale bez niej Hucuł 
1ie wyobraża sobie okresu świą
~ecznego. Trudno: tradycja! 

A po tym, hen, spod lasu, Jeszcze poprzedniego dnia 
dobiegają do nas stłumione od tie dostaliśmy nic gorącego do 
dalą głosy, dźwięczne soprany zjedzenia. Buzujący dotych
i alty, chór, którego nie pow- ::zas bez przerwy pod blachą 
stydziłaby się z całą pewnością ogień zgasł. Wielki Piątek -

niej". 
KOLEJKA WIZYT 

- W pierwsze święto zacząć 
od Dulskich... Człowiek jesz
cze z niezmęczonym żałądkiem, 
a tam żarcie odpowiedzialne. 
Prosiaczek, szyneczka, palce li
zać ... Wóda też w dobrych ga
tunkach. 

niejedna sala koncertowa. palić ognia nie można. 
Na Podlasiu umieją śpiewać. „SILNP. BĄDZCIE, JAK TO 

SPIEWY, ŻARTY I._ WODA! ŻELAZO!" 
Drugi dzień Swiąt-to dzień Wszedłszy rano pierwszego 

uciechy i żartów. Wielka gro dnia Swiąt do izby stajemy jak 

, 
o B I e ARTRETYCZNE 

REUMATYCZNE 
PODAGRYCZNE 

- Ale indyk lepszy u Bul- najwięcej dokuczają na zmianę pogody, w czasie zimna, słoty f niepogMy. 
&kich, tam ze wsi przysyłają. Nieznośnymi wtedy stają się bóle w stawach, kościach I mięśn!ach, pow-

- To też Bulscy pójdą na stają bolesne obtzmienia, chodzenie, a nawet poruszanie się by.va utrud-
l nione. Cierpienia te powątają wskutek nagromadzenia się w ustr~ju 

drugą kolejkę. Potem Ku scy, kwasu moczowego i, jeżeli nie będą racjonalnie zwalczane, będf! się zwię
Gdulscy (doskonały pasztet tam kszać aż wreszcie na stałe przykują do łóżka. W tych wypadk<>ch stosuje 
bywa!) i - może zdąże odro- się w~wnętrzny lek „G REM OS A N" GĄSECKI~GO, k_tóry rozpusz-

1 k . h R ta d czając kwas moczowy w organiźmie, wyw0ł1..je obfite wydzielarue się ta-
bić Ptu s IC • esz nli' ru- kowego wraz z moczem i w.:półdziała z ustrojem w walce jego • artretyz
gie święto. Na .trzecie ~o~~ta- mem, reumatyzmem, podc-grą, ischiasem, kamicą nerkową oraz złą prze
wiam domy z naJlepszym1 m.a- mianą materii - Oryg!n.UREMOSAN GĄSECKIEGO do naby;:ła w ap-

aurkami. Zdaje si~ że w trze-tekach. 

wryci. Wszyscy członltowie 
rodziny gospodarza stoją na 
środku izby boso, obok leży na 
podłodze siekiera. Kolejno pod 
chodzą do niej i stają na ostrzu. 

Gdy wszyscy dopełnili już 
tego dziwnego obrzędu, gospo
d.arz . wstałe z ławy, na której 
siedział, 1 wymawia uroczy
stym głosem następującą for-
mułkę - zaklęcia: · 

- „A nogi wasze przez cały 
rok niech będą mocne jak to 
żelazo!". 

Nie było to jeszcze wszystko 
jak mogliśmy sic:: wkrótce po 
tym przekonać. 

PISANKA „OD UROKU" 
Zaciekawiło nas niezmierne 

że w miski z wodą, przeznacz~ 
ną do mycia się, wrzucano 
przed przystąpieniem „do toa
lety" ..• czerwoną . Pisankę. Jesz
cze przed tym obejrzeliśmy do 
kładnie zapas przygotowanych 
przez gospodynię, prześlicz
nych pisanek. Czerwunych nie 
było wśród nich jednak. 

Cała sprawa wyjaśniła się 
szybko. To pisanki, sporządzo 
ne spe~ja!nie. . Nikt ich przed 
tym widzieć me może. Pisan
ki „od u;oku". Podobno wy
starczy się umyć w pierwszy 
dzień Swiąt w ten sposób a ża 
dne złe „uroki" przez c~ły o
kres roczny do człowieka nie 
będą miały dostępu. 
?myliśmy się więc i my w 

mi~ce, z takim jajeczkiem na 
drue. N a wszelki wypadek! 

ZNAKIEM KRzyżA 
SWIĘTEGO 

Największa część uroczysto
ści odbyła się w cerkwi. Bro
daty pop święcił paschę i jaja 
basowy głos „diaka" dobiegał 
z chóru przez gęstą mgłę ka
dzielnych dymów. Tłum roś
nie, tłok coraz większy w dre
wnianej cerkiewce. 
Wrac~my do chaty. Gdy 

wchodzimy w obejście, gospo
darz przystaje i zdjąwszy z 
głowy barankową, futrzaną cza 
pę z uszami, żegna znakiem 
Krzyża 8więtego swe gospodar 
stwo, by uehronić je przed każ
dym nieszczęściem. 

Wchodzimy do chaty. Stół 
zt.stawiony jest ciasno jadłem 
i napitkami. Uczta wielkano
cna zaczyna się. Ale jej nie 
będziemy już opisywać. Po 
co smak zbytecznie sobie ro
bić? I tak ślinka do ust już na 
pływa.... 

„Acłi, o nas to zawsze tyle 
>sób pamięta! Wyobraź sobie. 
w pierwsze święto przewin~ło 
>ię aż trzydzieści osób!"„ _ 

DOWCIPNISIE 
W drugie święto przychodzi 

li dowcipnisie z bukiecikami 
fiołków dla panien. , 

„Pani pozwoli, ten mały syn1 
bol wiosny ..• z najlepszymi ży:„ 
czeniami". · 
Aż tu paf! - leciała :LontS™ 

na prosto w nos pannie. Co to 
było śmiechu, choć dowcip po
wtarzał się rok rocznie. 

- „Smigus dyngus, trzeoa 
szanować tradycje", - mówił 
skromnie dowcipniś. . 

Oczywiście, w pstryICawce, u 
krytej w kwiatach, były perfu# 
my. Woda byłaby za mało wy, 
tworna. , . . l 
. W t~zecie §więto łndylt świe 

cił szkieletem, na półmiskach 
b~ła zbieranin~ krojonej cielę.. 
ciny, ozoru, kiełbas i szynki.. 
Tylko bardzo wytrwali mogli 
zaczynać systematycznie od po 
czątku. . J 

Pan domu zapraszał oez en--
tuzjazmu: lt _...,- .... -' 

„No, napijemy się!"„ 
Przeważnie jadło się mazur.. 

ki z winem. Górowały domy 
o ustalonych tradycjach mazur. 
kowo - babowych. Złota mło-o 
dzież miała za to dużo tematów. 
do rozmowy, bo można było 
~osić ploteczki, zasłyszane w. 
pierwsze dwa dni świąt w do--i 
mach, w których już się było. 

PO WOJNIE 
Wojna przerwała te traaycje. 

Po wojnie powróciła tradycja 
o~fite~o stołu, ale skończyłY. 
się. wizyty złotej młodzieży~ 
Dziś młodzież jedzie w góry 
albo do do~u, wizyty wyszły ~ 
mody, a pielgrzymki świątecz„ 
ne ograniczają się do rodziny i 
regulowane są „ wychodnemi'~ 
pracownic domowych. 

„ W pierwsze święto wszyscy: 
do nas, a w drugie my do waSi' 
bo nasza Marysia umówiła si4 
z narzeczonym do kina". 
~bjedzona i wynudzona ro

dzma, która w pierwszy dzień 
obga_dała już wszystkie tematy 
rodzinne, w drugie święto spo
tyka się znowu, nic sobie nie 
mając do powiedzenia. Grają 
w bridża, drzemią po obżar„ 
stwie, a wieczorem myślą. 

- „Dobrze, że jutro już 
dzień normal.mzr!-
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Aniela zgodziła sił: na ~ palkownłlla .,.. Sllm- Tak teł 'łlCZy1lłD. Prz,sunętt ~ ponC!zill Kawalerzysta <!fugo wywo(lzn, w jakich okoD.cz-
_. l w przebranła cb)opJd. prowadzltc na __._ ~ Anielę, i jeden z nich zaczął tak doić krow~ aby mle- nokiach aresztował chłopk~ aż Kołowcew p~ 
1udała Id-a na pn.edMI ~ ~ · · ko płynęło do ust Anieli. ' - ' · DJU i zawołał: 

Zarumienione i wypocrA;t. ałoAce llel'Wało slę A.uiela zacian~ zęby. Na to }al &wa.lerzyłd - Daj no ml Jt\ tutaj, f szybko! 
• mu po nocnej drzemce.. łdeląc dookoła swe rado- . nfe potrafili nic poradzi~: Nawet kawalerzysta, który Aniela była jeszcze bardziej wyczerpana ł blada; 
me promienie- · · · miał z początku jakiet ~tpliwoścł, teru b:rł prze- gdy ją tylko wprowadzono do kancelarii, opadła na Aniela '-ła tai ~ l ~ ~ ,____ że ta chl k dlała ni „ • ...._ ust krz ł ""I z zazdro- AUIMUly, op a zem e na ._. •1 ; z es o._ 
;wł6c:zęgą, że z trudem pow.łóczyła nogami. · jej wydobywały się jakid dziwne jęki, dało jej kon- · - Jest wygłodzona.„ - odezwał się -kawale-·~ spoglądała na ~ która beztrosko ~ wulsyjnie driało. Oczy były na w p6ł otwarte, przym- rzysta. 
kępy- trawy, pneżuwajiac J\ smakowide.„ · glone, ale Aniela starała się wichi~ wszystko, co się - Przyni~ eoł Cło !arcfa i picia„ Prędzej.... 

Aniela nie zdawała sobie jeacze aprawy, f2'1 jest wok6ł dzieje. A nade wszystko uważnie słuchał.a, ćo Rozkaz został natychmiast wykonany. 
po stronie niemieckiej,, ez:r. tei pneazła już na poą- m6wi się dookoła niej, ab7 nie op~ najmniejszego Kołowcew, człowiek w średnim wieku, o nabłe-
cje rosyjskich wojsk. ' . tliwięku. r • głej krwią twarzy, krótkim, strzyżonym, jasnym wit-

Sądzila le ..-net 6ęazle mafłla ~ J.,- ;_ Co z nita zroł>lM - naraCłzall Ił~ &walerzylcł, siei grubych, zmyslowycli wargach, sam podał Anieli 
kL Z dala ~wały się na h0l'J7.0!1de porozrzucane wtdqe, te nie mogll jej ocudt. szklankę mleka. 
cb&tk:i i domki, które z takiej odlegWd WJ'dawaq - N1e motna jej ta tak 90llławta - Prosz~ pijcie- '"' 
si' małymi, dzieclęcnni zabawbmL. - Młoda ~ł . ~ . I Aniela łapczywie wypiła szltlanfę mfe&, ł Jea-

~tpli.woAd Aniel~•~ tiił111fuała - Nie bl'ZJdbł ·.. • - ae bardziej łapczywie zja<ila kawał chleba z kieł-
• jedn)'ID • wagóa'&). łnedl raąjlldch ~ - .Wai\ka, ~ le pa1la lh: Jd C1o niej! b-.. 
st6w. - Gdyby u Bcha ale Mmd)•ła1 motnabl ~ bJ.ło - I>źłęfruJę, pen.ocz&... - m6wiła ebłopstdm 

Serce N siarc:ąlo 1114 • lław:lia: • wMł .,... Cło ldeJ zabrać! aicentem. na VI pół po polska. na w pół po ~ 
nawała slę, dodaJ'4= _.. otudą'- Aniela, lłaclia)le ł)di dhr, 5'fa Je•cn tiarallef - Uratował mnie pan.. 

1 :rem ro~ O: naJodpowłei!nłe)aa diwłla, raiła. tit llJ1D1llowala omdlenie. Jat. to dałabJ' 80bM Kołowcew spoglt\dał ·na ~ ~ 
a117 roJJegrać ~ ·part1ę, zdawała „ble bow1«n ....- w innym "'1P&dltu rad~ &. takimi łnema drabamt.t. - Kim jesteście? - zapytał, nie ośn>iellł sł' Jej 
wę. le najmniejsq ~ lab ~ mde pi:ą- I łD w aczerym poluf. _ • f7b6. 
płacić tyciem. A ~ Aniela prz)llDrłilwał.a lit kii ia1aJm - Nie jes!em zwyBą ehłoplią, na jaq ~-

Udawała, le weale nie wlild iawafet.,Wllht, it5- roanowom, Adowol~e JeJ wzrosło, aczkolwiek D- dmn - odrzekła zawstydzona Aniela. 
rzr przyglądali m-: jej prm lamełq. Opuła ... w Iłowa ich wzbuddłJ • llle:I pmdc:mJ' strach. - C6ł to znaczy? - spojmł na n!łl Db:lwłony. 
o krowę tak, jak gdyby sama nle miała jui sił dalej - Powlad.am wam - odezwał .S. Jeden bwa- - Ozy ma pani dokument? 
~ Jak gdyby chdała, teb7 a kr6wka ctw:.tll M Iaa)lda. - Ta chłopa .a sit aeaoł me podobał - Tak... - zaczęła Aniela amb~ w nro)eJ ae-
m sobłl- - A to er.emu! . Ni!ej ebłopsldej sp6dnicy i wydostała stamti&d ja-

Kawalerzyicl spoałtaetfsaJ · waqałL, ew Ima - Spójrz• Jej~ - To ... " cMo,.Be .._ W dokument: metrykę urodzenia. 
mlfł.ali się do niej. Spod JmWdeh kopJ1 ....S, ~ ._ . _ „. - ~ - Jak sł' nazywacie? 
kłęby pyłu.. · - f2faj9 „ la Wda - neJc... - Jadwiga Szymborsb 

Teraz zwr6cDa ~ 1młeła w leli ....._ Uliayła - DewaJ ~ aa meao i.aa i Jaada z nf11 C!o Siła- - Sqd pochodzicie? . 
się sa krowę, tak, jak gdJb1 obawtala De. t.e flDlnle- ._ . ·'&'! • " --IDllt ..__., Aniela nazwała wiosb:, ~ wfalnłe Niemcy 
ne będ.łł do niej strzel& - a• ;u-uuu; z -v-• _ zajęli uprzedniego dnia. . 

Zziajane, spocone bale tr.eli ~ - Zab1erzem7 M • ~ _ Ale wobec tego, łe oficer spog!~ na ~ od 
zatrzymał:r slę przy Anieli, otocaMe J' Dl-. - Fajny ... • JdeJ obiad- płerwaej chwili z podejrzeniem, kazał rosyjskiej •-

Spoglądała na nich pnenioaymi • ..,........,._ . - lfo. ~ tneba t,.b.: OC..- - _ . . nit&riuszce zrewidowa~ J-. Gdy jednak nie podejm-
mi oczyma. Zanim jencn załr'&)mall bnle, apJiała .Jeden • ntch ~ w 1we ramiom Anłel4: I min nego przy niej nie znaleziono, spoglądał na nią z wtęk-
ich na w p6ł po polsku, na w p6ł po n.JJ*a: z • na kDnła. prątulD M do d.ebłe, ab7 llle ipadła a,m zaufaniem i odezwał się znacznie bardziej 

- PanoczkiL Ratujde mnW. Cą. me ma ta i pocqł plopowa~ do sdal>L.- _ upneJm1tn tonem. 
szwab6w? O to właśnie Anie!l d>odzDo. a;et.la mym prę- - I nie bała sU: pani prze~ przez J!nłę 

- Nle, ifm jesW? SiJlił ptqtłiUJ I f , a-j. pnedosW slę do sztaba roęjaldej armłt. . . frontu? - zapytał. 
- Dzięki Bogu najw1azemał - awołala Anie- ltawalerzysta :Wa6b, kł6r7 b:rł przelaman)', Ili - Ch~ jeszcze ły~. a tam u Niemców czekała 

la, paf1ła na kolana 1 przełegnała ~ - A wt., Je- ma '11 do eąnienla z przebranym szpiegiem Dlemiee- mnie niechybna śmierć. 
stem untowanal ' kim, pędził w cwał do sztaba., kt6ry mieścił Ilię w .... - Dokąd chce się pan{ ma~? 

ltawalerzyści włiocxtll & &al l & pl8Jr11111łiem lłecłnłm m1asteczku... Cbcłał tam CZJ'lll ~ prv- - Pragnę przedostać się do Kijowa... ..... pawt6-
~ali na Ani~ b1f.. i w ...ej wyobrałni widział jlli nagrod~ jaq nyła Aniela lekcję, którą już dokładnie przestudlo-

- Powiecb, kim jesW ołnJma • ujęde apiega. ..:li "fala z pułkownikiem von Szlenglem. - Tam jest 
- Skąd Idę ta. wzłęłU? - ~. włłtał - rm: po raz smagał wenm moja rodzina .•. Prócz niej nie mam nikogo na świecie. 
- Panoczkul - :mwołała ~ ~efL -- swego konika, w fiad zał r.a nim Pf:dzi11 bwalerzyjci, Matka moja umarła jeszcze na początku wojny, a oj-

cJdekłam od tych mwabskich morderców ... Ludzie, poganiając krowę Anieli. _ . . . . ca zamordowali wczoraj N'J.emcy, bo nie pozwalał ra-
:ditujde sł.4=. dajcie mi "°'do zjedzenia.„ Konam z glo- Droga nie trwała długo. &de1a steazlala na kio- bować swego majątku.. 
du_ _ _ .... w ramionach rosyjskiego bwalenyaty, ~ - Ach tak. pani jest azteaztczltą? 

- Ale powiedz, .ldm Jestieft I miała zarzuco~ do tyłu. Gdy sauwałyła, te PIS)'- . . 
-czy masz paszport? byli do miasteczka, wyprostowała ~ jak gdyb:r wra- - Tak, mam tam niewielki maJąteeze'łt.„ !łYJi-
- Tak, ale da "cie mi t;oelaj homfę efileł)L. cała jut do siebie. Poczda drżeć R strachu w ramio- §my n~jbogatsi w okolicy.-: Ukryłam się w rowie ~o ~ · · , h kawal _... 1 za-+„>- zdziwionvm głosem· kartofli, w naszym ogrodzie.„ Nasza pastuszka mrue - Odpowiada] na·pytania: kim Jesteś . SJatd się nac erz1•--1• ł'J- ~-- • uratowała, VI jej przebraniu uciekłam, zabrałam ze 

m wzięłaś? - ryknął ~eden kawalerzysta. - Gdzie jestem? • 
111 

. - e · _ sobą krowę, bo to jedyny dobytek. który mi pozostał... 
Ale zanim zdążył Je117.CZe wypowiedzi.et swe Illo- ..... Ha. zaraz przeJtonuz ę. li'zl jesteł... Tam czeka mnie na pewno śmierć, a tu mam jeszcze 

wa, padła Aniela na ziemię i z jej ust wydobyło sł-: odrzekł jej z ironią w głosie bwalel'Z1Sła. narzeczonego . 
jakieś dziwne charczenie... - Moja krowa- I Ma pacl narzeczonego? zapytał oficer. Kawalereyśc:i nachylili się Dlld Ai'łt wdluMc: M - N"ie bój się, nikt eł Jej nłe zalirał, jest tutaj... C6ł;; za J"ed 

1 
- -

podnieść i ocuci~ · - - - Dokąd mnie wieziecie? - pJtała dalej z ghi- en 
- Hej, WBtaAt ~ pia frant Aniela. - Służ:r w armfl rosyj.skłef.... _ 
- Podnieś stęł . . .. . . . . „ - Zaraz przelionasz at._ · _ _ . - Ach ~! - zaufanie oficera .ao niej wdąż 
- Zemdlała babłnaf :_ oiłezwał słę Jmen s nleh. Po chwili zatrzymał konia I RS~ z Anłe111 rosło. - Jak su: on nazy"':a? Gdzie służy? 
- Z głodu! w ramionach. _ . . - Ostatnio był w twierdzy. w Ossowcu. •. Dawno 
- Hej, babo, wstawaj! Aniela ujmła niewysoki buCłynek: była to siedzi- jut M,c o ~ nie wiem ... 
Aniela nie ruszyła się jednał[ z miejsca, łiacmłe ba sztabu rosyjskiego, który po udeczce"przed Niem- - Jak stę 'f!#zywa? 

przysłuchując się ich rozmowie. . cami zatrzymał się w tym domu, ał>y tu zorganizowa~ - Jan Kaift:L 
- A może baba tylko tak udaje? - odezwał się kontrofensywę. . - Polak? _ . . 

jeden z Rosjan, przyglądając się podejrzliwie Anieli. Aniela była zadowolona, ze zawczasu „zerwała - Tak, lekarz - zadrzała Aniela, wymawiając 
- Widzisz przecież..... się„ ze stanu omdlenia.- Lekarz pomałby od razu, że nazwisko swego ukochanego. 
- A ja sądzę_ symuluje, i to mogłoby mieć dla niej fatalne skutki. - Lekarz? - przyglądał się jej oficer uwał-
- Co takiego? Co prawda z trudem trzymała się na nogach. Spa- nie. ._ . 
- Przede wszystkim tnelia ją ocudć.. . cer całonocny i głód „wyczerpały ją ~o ~s~ty. I -Tak, ile~bym dała, aby dowiedzieć się, gdzie 
- Nie znam się na tym... . Po.dusznie pozwoliła wprowadzić siebie ~o po- on teraz przebywa ... - westchnęła ciężko. 
- Przyprowadź bliżej krowę. prędzej . . koju o odrapanych ścianach. Na środku pokoJU stał Kołowcew zapomniał już teraz o chłopskim, po-
- Na cóż to? podłużny stół i ławki. . l dartym odzieniu Anieli. . 
- Wlejemy jej do ust trochę mleka.... , Dwaj kawalerzyści, którzy przywiązali krowę d~ Ale wobec tego, że nie wyzbył się jeszcze podej-
- Ach - roześmiał się jeden z nich. - Czy 'aby . płotu, pilnowali teraz Anieli, podczas gdy t~zeci l rzeń w stosunku do niej, po.;;tanowił przed tym zba-

trafisz jej prosto do ust? wszedł do kancelarii, gdzie urzedował szef wywiadu. dać, czy wszystko. co mówi, jest prawdą ..• 
- Zaraz przekonasz sie.. Wasyli Iwanowicz Kołowcew„ Dalszy ciąg nastąpi 



Nr 98 WESOŁYCH śWIĄT 

Napoleon Sądek 

Baba mi klapłal 
. Z samego r~na obudził mnie łobnym samochodem, trzymając I - IiiL Kto by tam piekł 
~elefon. Podniosłem s~uchawkę na kolanach dwie wielkie luk.ro baby, kiedy żony nie ma? 
1 usłyszałe~ . rozpac~hwy głos wane. baby. Krew uderzyła mi do głowy. 
mego prz~1ac1e.la Kaz.1~. 

1 
• Za1echałem prz.ed dom przyja - Więc czegoś wzywał ra" 

•. -. ~atu1l Nie~zczęsc1e. Przy~ ciela. tunku, czegoś krzyczał, że „ha 
Jezdza1 natychrmastl Baba mi Spocony ze zdenerwowania ba ci klapła"?l 
\<lapła! • . . • pędzę !la górę. Dzwonęl Kazio uśmiechnął się dobro-
Zamemo~'1łem z prze~azema. Otwiera mi Kazio w szlafro„ dusz.nie: 
Trzęsą.c się .na całym ciele u_„ - Nie denerwui sic kochaniel 

nęłe~ się ubierać? . Q zakład poszło. 
,. Kaz10wa klapła. I ~ mÓJ Bo„ - Q jaki zakład? 
ze_l Taka młoda kobictal Taka - Jest tu u mnie Józio. u„ 
miłal "'\Ar\.\ rządziliśmy sobie w domu 

Nagle stuknąłem się w c:z:o„ W C\ERP\fa, "'"'" skromną kawalerską rybkę. I 
ło. . . . . • . . REUMATYCZNYCH, Józio si~ ze mną spierał, że „ba" 

Przectez Kaz10 me ~owił )~" artrełycz1,1ych, ba klapła" mówi się tylko o iy 
ka „baba'.' kl~płat Moz; mówił podaqrze i ner- wejl A ja twierdzę, że to gospo 
o zwykłe], w1elkano~e1?! wobólach sfosuje darskie powiedzenie, kiedy bab 
Gorąc~kowo po~mosłem słu- si~ Jablelki To!J,al. ka w piecu nie urośnie.„ 

c~~awkę 1 :z:adzwoniłem do Ka- Toqaluśmiel'za.bole. No i postanowiliśmy spraw" 
zia. l dzić, jak ty to zro:z:umiesz t 

- Kaziu, to ja 1 ~,o g a Stanął zakład o butelkę w6d-
- Cooo? - wrzasnął. - Je~ ki. 

!zcze je~teś w domu?!. ~winia Ale ty naturalnie. jestd bat.. 
t..k robil Bła~am przy1~ciela . o wan i nie mogłeś Slę zdecyd°" 
pomoc, a on się wcale me spie- wać. Zakład nie rozstrzygmętyl 
szy I Trudno, bracie l Za karę ty nam 

Str . . 

- ~e~ !<a:z:iu, uozu~} Mu" ku. Oczy jakieś ma mgliste. wódkę postawisd 

-~e~&rom~robK? ~ajn~u~~~b~~i --~----------------------------~-----~ - Ratować mniel Ratować! wybucha: J k b •1 • w Słyszałeś ie nieszczęściell Baba _Czyś ty oszalał dumiu?ll il· :aw1 ~ s1a arszawa 
mi klapłal Babki mi przywiozłeś?l U li „ 

- Ale powiedz dokładnie 1 Zatkało mnie ze wzrus:z:enial 
Jaka baba?t A więc jednak nie chodziło o w Swięla. Wielkanocne w ub. stuleciu - Idiota! - wrzyknął w§cie" babę z ciastat.„ A wi~c rzeczy" 
kle i rzucił słuchawkę. wiście Kaziowa_ Obecnie w drugi dzień świę- jąca niemal jednoczemle ze ludzi obcych miejscowemu ą. 

Zgłupiałem ł Czego ten czło" z ł bełk ,,_ • ·ta · Wielkiej Nocy rojno i tłocz- wszystkich namiotów tworzyła wiołowi nie dawały dosta~ 
:Wiek chce ode mnie? Przecież tom~f:f em , ota" mepr.ty" no jest na ulicach Warszawy, ta k:piekielny hałaa, że ałysza- nej gwarancji bezpieczeńatw&. 
:W okresie świąt są dwa rodza.- _ Prze„. przepraszam ci~ bar w · lokalach rozrywkowych, ki- no ją aż na placu Trzech Krzy- Zabawy te jednak dotrwałY, 
)e babl d T b bk' nach i teatrach. Jakże inaczej ży. w coraz drobniejszej postaci do 

J . 1. kl ~ d b zo„. e„. te„. . a 1 na stypę„. tku . świ to j ,,.. „cze i mu a . a „ro zona a A ..• a .•• karawafi czeka„. $pędzano święta przed latyl Dru~ stronę włelldego czwo począ WOJDY a we • • 
ha to trzeba iec do zakładu _ . Jaki . '1carawańtl '•·Zvia,ri°"" Wó-wczu to w drugi . dzień roboku zabaw zajmował rząd wybuchem WQjny zaniecham 
t>o~e~owegol • wałeś ośle?l ·· · ' świąt; otrzymawszy już . wcze- otwartych baraków z wszela„ ich wreszcie ostatecznie.. 
. · Jeze~i mu. l_<lapła w piecu ba~ Byłem bliski omdlenia. ·. snym rankiem - bo zazwyczaj kim jadłem, piwem i wódką. 
b~ z ciasta t zona i:iu za to r~b1 _ Kaziu! -jęknęłem.' _ Pb ~ pościeli.~ od ojca lub mat-. Pr?c~ te~o po placu kręciły się 
t>?ekło, .to trzeba biec do c:ikier wiedz nareszcie co .Si~ $łało.?J ~ _ ~adycyJny c~rzest dYJ'!guso-, dziesiątki kr~arzy z wodą so- K I d d • 
n!, k~1ć. got?wą ~abkę i Z~" I Gdzie twoja Żbna? .: ." ,: . -'""' . ·wy.",echało ··się po ·połu~u na dową, lemoniadą 'W"dzbankaeh I en arz 018 

. nieść :z:onie, zeby 51ę uspokoi- - Wyjechała na świtta do „Ujazdów .. " .. Zę śródmieścia, i wiadrach, cukierkainl l pi.er- SOBOTA: • 
ła. , ? rodzinyl . · . , .· . . kt{>~ była' ńa. owe cza$y oko nikami._ Mi~zy nimi było o-
. Więc co ro~tć · Jak mu po" Odetchnąłem z ul~. ·· u&·· 'placu · Teatralnego i ul. :czywiście wielu agentów urzę- 8 t Wtelb So,,._ 
lJ?6c? DokCJd iść?.„ Do cukier" - Więc to pieczona baba d Miodowa jechało się za 5 kopie du. śledczego wypatrujących zło ta. [)ioooky b. 
~1 czy do zakładu pogrzebowe" klapła, tak? jek „kanar kie~" (żółtym dwu- dzieł i szpiegów żandarmskich ~ WlclkllDOC 
·go? d d ł konnym omnibusem) przez Trzeci dział stanowiły karu- Słońca E!!~ S.12 

• - TN~cłchnol :- z e~l oalwa em J u tl' 11:\ · plac Zamko\vy, Krakowskie zele, młyny diabelskie, huśtaw Kwi"etni·a zaclL 1U4. ,~ę. - te mt wyt!lV:S a e mu 1 I ~ lt ..._.. Przedmieście i Nowy $wiat do ki, siłomierze itp„ reklamując Księż. wsch. 21S1i 
n,ę tę. spr~wę wy1a~ru~ 1 Muszę \) l:\. ~ Placu Trzech Krzyży. ; Stąd się wrzaskliwie. _. WWW • ff za.eh. 7.i6. 
:wiedzieć Jak przyJaetela rato" \ 'l ·tV \\ ~ rf &]- pieszo szło się Aleją Ujazdow- Nad całym terenem Igrzysk KRONIKA HISTORYCZNA 
~;i~dzwóniłem jeszcze raz. \\ 1\ l 1 Il Il f !. ską, a raczej po bocznych ~eł ~ólował jednak słup wysoki na 1411. Fryderyk I clebx brllld w. 

_ Kaziu... ~ ~ałach. ~bsadzonych dziś JUZ kilkanaście metrów mający u 180Kj:3t;°r';:~1 słt w POl8alDba IC.. U-
- Cooo ?1 - ryknął dziko.- rueistni~J~cymi . topolami i ka- szczytu okrągłą platformę, a na helt filorz:of. 

rr d wonis:z:?t Nie , .1 sztanami 1 w kilka minut było niej nagrodę dla tego który 1861. Krwawe rozmdiT w War.suwie. :.ieszcze raz z 51·,., na Ujazdowi"e" · ta. · d · ' -•- 1 1 d '--'------t ~ wiesz że 0 ratunek prosi się tył ... . " • · m SJ.ę ostanie. Nagrodę sta- Mo-a e strze aj4 o o=in;v1 ... „, ... 
kr w nagłych wypadkach?! ~ Cóż to był ów „Ujazd6w"1 nowiło ubranie, kapelusz, para dności, :ubijaj4 200 lu.dzł. 120 ,_. 
Dziękuję za taką pomoctl Gwiż Były to igrzyska ludowe prze kamaszy, b~telka wina, a po- nych. NIEDZ1El.K 
'.dżę na taki ratunek I Swiniall niesione tu w roku 1853. z pia- tem tylko kilka butelek wódki 
, J znów odłożył słuchawkę. cu Krasińskich i tak nazwane i 3 ruble. Słup ten był atrak- 9 '\Vłelbnoc. Ma.! 
Byłem zro:z:paczony. od pobliskiego dworca piążąt c~ą skupiaj~cą .najwięcej uwa- ria Egipcjanb. 
Kazio jest moim serdea:nym Mazowieckich, dziś znajdujące gL Dostarue się n~ było bo- . . Jutros &ec:hłel 

\)rzyjacielemt ~uszę .. mu po- Cuda i rzarv go się w obrębie szpitala woj- wi~m bardzo utru~one, ponie sł:iica wsch.s.tt 
tnócl Nie ma am chwili do stra · . tk sk. owego. Igrzyska odbywały ~az b.ył .on posmarow~y my- ucho l8.4ó. 
'cenia! n~ i:::!alnfud z:d;er:.:.1~i= się na ·obecnym placu nl1 Roz- dłern 1 nieraz kandydaci do na .Kw etnia Księi. wscL -
Wybiegłem na schody n.a :wykłe właściwości przypisuJ4 wie- drożu i części parku Uj~zdow- ~dy bliscy już celu, z~eżdż!l- ~ :u.eh. 8,36. 

ulicę, wskoczył.em do taksowkil nenia pisankom. wierzbie wiełkanoc skiego. ~ li ~a dół, .pod .akompameińent KRONIKA HISTORYCZNA 
D k d bać? ytał nej, ogniowi i wodzie. śmiechów 1 gwizdó tł T •-•-- 0 ą 1ec - sp · Huculi. lud 0 wielkłef wvobrafnł, Rojno i gwarno było w dru- · w umu. 1241. Bitwa z Tatuami pod .__ 

szofer. . przypisuj4 święconemu moc odpędza gi dzień świąt na tym , placu! . Dopiero po wielu, nieuda- gdzie poległ ks. ś4ski Hcneyk Po-< 
Dokąd?l Właśntel Dokąd?l nia burzy. Przechowuj4 więc przez Było tam też co oglądać i moż ,nych próbach, gdy naiwni laicy · hoż.ny. 

Do zakładu pogrzebowego, czy długie lata święconą słoninę. święcąc na było· Sl'" zabawi' .t. ścierali grubą warstw" mydł„ 1525 . .Przejście Prus Wsc:hodmk:h ~ k j4 co roku. Gdy nadchodzi burza, " c " -. władze księcia świccldc8'0 Albricb-do cukierni? Po arawan, czy wrzucaj4 kawałek takiej słoniny a.a Z jednej strony plac izabaw za~ierali ~ę do dzieła sp~jali- ta. ' 
po bab~ę?l węgle. a dym ma odwrócić burzę. zam kał szere bud sklebon eh ~1? szcz;golnie ~~arze,. 1 Cl 1757. Urodzfł się W. BoguslawskL. .+ 

- Ni~ch taml -: Z!1~ecydo~ Myj4 się również w wodzie. do z deysek kr t et płótnem ' a ~e J~ o wiele łatwieJ,! przy1mowa ciec Teatru Pol 
wałem się - załatwi~. 1 . Jedno ' której gaźdz~ wrzuca pieniądz i pi eh Y Y b' ó. -:dzi m_ huraganowymi o.l,daskami do PRZYSLOWIA 
drumel Jedź pan na3p1erw do sankę, a ma to zap·ewnić urodę i ho. sNzczący. Y' ~ ie redznek 'dwy. stawali się na sz"'"'+ słupa. }fd. na wsi, w.i w mieście 

!'>" • d kl d gacłwo. Jest powszechne mniemanie a wzrues1oneJ prz . az ą z "6-J. ~ . Nic wieu oicwicście. 
cukterm a potem o za a u po wśród ludu w Polsce. że. pisanek nie nich trybunie lub na ;dachu Zabawy te po raz pierwszy „ b ego! c:zepiaj4 się żadne c:urv a ekorupy z • ' PONIEDZIAJ.'EK grze ow * nich wrzucać naleiv tvlko na ogie6. ukazywał się co kilka minut u- urządzono w roku 1836 na pła- , ~ 

lub na wodę w przeciwnym razie nie mazany sądzami i bielidłem CU Krasińskich. W roku 1853 • 1 o Poołeds. Wlellr:L Po kwadransie jechałem ia" szczęśc pewne. Woda. w któref go clown, który prowadził, , J"akby przeniesiono je na. Ujaz. dów, 1• Ezechiel pr. 
towałv si• iaia. pomagać ma przeciw wuk 61.. 
bólowi oczu. dziś nazwano „konferansjerkę I ~kąd po d. . rotneJ pr 1ule z:i-

1

· Jutroi LcOA w. 
Swięta Wielkanocne obfltuf4 w ce- ilustrowaną specjalnie komicz- ms~lowarua ich w, Mo~o.tow1e, s)!?"ca wsch. 5.17. 

remonie związane z kultem zntal'll ną mimiką, gestami, krzykiem I w p1~rwszych. la~qh biezącego I 
łych. Na ziemiach wschodnich odby" 1• dowci'parm.· Zapowiadacz ta- stulecia przerueSlono . na plac 

1
· Kw:etnia ucli. l 3·47• . ~~ wai;J się po dziś dzieli. uczty na gros b Księź. wsch. O.-

bach. , wł ki zachęcał do zwiedzania bu- na wprost czwarteJ r.amy iii•••„ zach. 9.30 
~ Krąża młędzv ludem setki opo !" dy, obiecując „za jedne , 10 gro c~en~arza pa~ązkow.skiego. KRONIKA HISTORYCZNA 
CO Cl GROl I ?.. ści o duchach, które Ódtym właśnie szy" cuda: dziewicę bet nóg, ~1; cieszyły s1ę J~n.akże tam 1525 D:dcjowy hołd Pruski w J.<rako.. 
C H Ił d Ń 5 1 ~ czi{!:S p=b:;;:

4 
m:C:m ki:ci~ic cud cielę z dwiema głowa~f magi- JUZ taką frekwencJ~, Jak na l!- wie. · , 

U Ż y w AJ ·-' c Zmartwychwstania. Nawet c:zartv czu ka, żywe morskie świnki, gada jazdowie," po~ewaz od~aleme 1831. ~.~ceki zwydęta poci 
TYLKO wające nad swvmi skarba~i. opuszio jące papugi i wreszcie teatr od śródm1eśc1a utrudruało do lgarua~. 
NAJPEWNIEJSZYCH czaj4 le uciekaj4e-pośpieszrue. Groby marionetek. W każdeJ' z tych nich d. o.stęp ty,m sferom, któ. 're 1864ta... Uwi«;7lienłe Romualda Traugut• wszystkie otwier'aja się „sło~cczko --1 ły i 
O L L tańcuje na niebie'[ i widać na ~ ba bud rozlegał się wrzask katary- dawmeJ chętru,e lllłesza .się z PRZYSŁOWIA 

ranka wielkanocn~o. a w ~łęb1 wód nek lub zachrypnięte dźwięki • ludem bez obawy niepoząda- W Polsce taki zwyczaj 
'1 · · · :G łJ M,- dzwoni.1 dzwony &&topionych K®o harmonii. MUzyka ta dobiega 1 nych zatargówl a ~za t~ dla Kiedy nic masz., nic poiycaJ. 

łów, 

4. 



• 

łllltlłfł 
laJnowsze 1remlm warnawslrfe Wielkanoc w Hollprood 

fiwiazda, kl6ra błądzi mrłlami PO ojCZJsteJ Polsce ... -.....!.!.'!...Lf'...C:..Z5!!,.'.::_ 
Eddy s n.u nafcbęl:ąlef ~ Swłę I iecł, l'Clde teren „s, pGlllłsA la M· dowaay aa _. kłasułz!dch Dom.6w chwalił aaląowsą film rodslmej pro sewnętrmymi oraz nh'!zapneeulnej 

ta w otoc=enłu bllsldch. Jeśli nie mo- glię.· Od lat odgr.daj4 llę. łe ,.na pnyl 8ołych, kł6ry jest •wne ~. wy dalul.Jl .Włócsęd". Jest łe tiim dod;e fotogCQllcznołcl wybul& umiar w tn
ł:na w iod:dnnym kręgu. bęcltc na szły rok fechiemy do baja„, ale jakoł pełnioay wiem:rmi. D&ł7 DOd kddym 1ndędem I W7UJ- terpretacjł roll młodeJ dziewCZYJl7, 
psykła4 na obczyinłe. to qty aię do nie mon ałę ..,.brat. - ~ jelł aafmnł-' lłopoł9. Al• d7wanle w nim mbyclt •tron. byr.- walor tak bardzo potnebD7 w m-
tep. by sn.aldt -1.ę w towamy8twł.e Gfttpa lrłandczyk6w z Maereett · -1 fakd ~ dUCJc:zka b:r pnywłowto"7111 .-akaniem dzł•- mowej cne aktorskiej. 
llOClak6w. O'Sulli.,.an sia cse~ laJ claWao salo-- r-Y ~w ealym'". .Tyranłsu,f~" babkll była naaa 

Nic -- cłJiwau:p, ie Swffjfa Wid żyła klub Crag'a Co·-'- Club" mie I s dalekich ~ajów ~ ~ - . Pneefeł Jednak. ~ 6Jbrej won. makomłta artystka Stanisława w.,._ 
· ...- ll ood -1-..r~j ..... „ - 7 • ~ c:saa w ponie rodak6w1 a --o.•-.w-1e I -• _„_. __ ... bDocoe w Ho yw .... ,&&...- • ...-- llZCztcy Ilię w góach Santa Monf,ca; ale omo .-.1.i„ łeb uakat? ._..... Prac>' pomy.ow- ......,.. aocka. Fedner. jak ZWYkle. odrabiał 

mel nłł w błdym Innym mWde, tam teł ..,ęcbak Włelbnoc hacmłe • a- na w nuęeb WU'llllkacb stwony6 swoje kawałkl. które chwllamł budzi 
,a,.t włękaoU ald0«6w filmowych ł wesoło. Mak płięlmy Jto6cł61 .,be• Tych saswy=af s.apruuf• rdaeml obru W1U"WcioWJ', choeby nim na- l:r limłecb. Malo pola do popłau. mia-
nie pochodzi s Ka1iforni1, a nawet ałe •~ koledzy do ałebłe. • wet była besprełeasJoaalna komedyj la 1ll'OC7.& Helena Grossówna, nie 
•Stanów Zjednoczonych. A awok clroA ale doceela 'Włel• ka w rodsaJa „wi~..-. Trzeba mniej „cznJo• llłę Jll w filmie. Prze-

Amerybnie rozjeidak „. ao f'AIBW• ,.,.r.wlt·- moich kolegów mob WłeDdej Nocy, prązlla6, ie w płerwssym nędzłe mu.,. był Rakowiecki. zarówno w pło 
swych rodzinnych mluł. albo też poo ••...,.. ~~.l!I• ltll I ~ w Hollywoocł. Mamy pne- do aakcen fllma pnyeąnłł Ilię sł&- sence. Jak f w krótkim ta6cu. 
.s&k w Hollywood. cod:cn!emcy p. .• T. ~ S, dei piękne kołdoły, 0 .tarej łndycll l'&DDJ'. pomysłoWJ'. kaUuralny i - co Słowem. film wybiłnłe ud&D)' • 

.u 11 iepły wyjeidźajło aJ . ~ ..: położone w okolicac:b I.o. Aageloa, na ~.:'n,j!.;; '::.~:młoc:!a~ M. SZCZĘSNY. 
Trudno JCdnakż• pnedsła..U llę wsi- Zjddiaj• aię clo nu se wuytit- Schlechłera. Zarówno sałołenie. jak „„ wyjazd.a dla .artystów earopej p o Ie •a n a ~ • ,. et a kicia stron... ·Nie u.pomnę dchego "" ł roarw6J W)'Pałlków orali konftłkt:r. 
~ pochochenia. O tych tzoliKZY " ~ chwyta Młlłzy Korjm, Id.Ma wdego 
... .,location dil'CICtor"' - kłel'O'Wllik \V • . toku wras li ,państwem Tracy l • jakle • nieco WJ'Pb-WaJll> Sił na po-
m.taba .zdjęt plenerowych. kłMy orien I e I k a n a c n e mq pofechala na aaboie6stń do ziomie kulturalnym 1 fntereaaJąeym. 
taje silę najlepiej w łerenie, dondza IU y k IU i • I I e Mount . 'k.abideaux. Gdy wstał pora- Równłeł na W1'90kHeł zadania Jesł 
....,._ dok:4d maf4 jecbaf. by oko- • • nek. ało6cie salało ca'4 ...,.:t,nę. Cbma pnea rcalłsałorab Waazyńl!llr.iePt 
1ca .-.ypoumłala Im jak na~ czekoladki rt gołębi za.-łJ łliebo- A piękne kł4Sl'J' ał-1'117ł doskonal)' pod Ir.at-

..- lub'- gil--~-- eh~ ..J-1- li jedoo twi dym względem rum INls dluiysn. bes 
ejc:syliy baj. u 7 mo _...,._ kar1111elkl - 7 _...,_7 'w • er- łanłch efelr.clk6w. ale obm nasyco-„ sfomk6w. . Idem _pła1%4ł D1' rzetelnym humorem. odrobłnll 

Lou Sttohm. M~ .tięt ple- n1ar1111eladkl Była mezwvkle pneJęta ..,Idem fil 
wowyda wytwómł .Metro" Wt opo• tych chwil- "'7yczyłałem w łef oesach. ent:rmenłu. film pełen rucha. m 

Od Redakcji 
Wssystklm mllym es,..telnfczkom I 

Cz;rłelnlkom, którzy nadesłalł ml b'· 
esenJa aiwU.łeczne. składam łll droA 
naJserdec:młejsze podziękowanie I 
wzajemne tyczenia wszelldej po_ 
myślnoścL 

Redaktor Działa F0mowece. 

włada o _,,.eh hmkcJach. swiązanych cukierki „ 1..1 • .- -łlamł w owej chwili&: pnekon~. mm. któł')'lll moie 
-~, __. -, się bes obaWJ' pochwalić. 

• Wielbeoq: pleczv11110 CU• ojc:zyatej Polace, która 11amłęta ty o WIMIQ'6akł miał do po~ tlw6ch mEF8!MAm 
,Jdll feat I.di P8ftl s tego 9llDelO ._1 I z dzled6atwa (.MPla Korjm lał• p0 śwłełn)'cb majstrów: operałora WY-

bafa. to razem z:bienj4 się, wyjełdła - ern cze chodanła Polk4- Wychowała się w werkę. kłól')' jwiełnie ftlm •fOłol'l"a-
M dok4db>l'l'ridc, me potnebuf4C ni- 1119 u,,.kllllllllllel Jarosławfł ł na Węgrzech pny11."" rowal 1 waru. kłól'J' napisał dosko- Ułklz._, . 7AK!-N I 
c:syJego towany&twa. Z tymi jest naf- dakcji), po Dalmacji. węgienldch r6w nałll> przemllll muzykę. lfOHlt\ ~ ~ 
łatwiej. Reginald Owen Bamett Parker kl ... llllVbOrze much... WaąseJ' WYkonaWCJ' byll na WY- IMO U.Uuu.ta tOtĄD!IC. ' 
Regłnalcl Gardiner, to „trzech masUle sklepy flrmowe zaopatrywane „ co- Gdyłmy 'Wftcd. była mdcqca. Ale sokoścł sadanła. Przede wszystkim „„ Cłll"llHACll W4TROIV. 
~,,..~~laki~ r~~ ?'1 dziennie w łwłeły łowu. po poWIOde podziękow'ała ml krótko 'i· Ssczepko I To6ko. Stworzyli oni ar- I =MllllłlJ OTVlOSC' 
at~ co ro o:Mxoooc I goqoo: ,.Dziękuję Pana. To było cymlłą parę lwowskich batiarów. llUAJ4CI HEMOIQU).V 
~eeeee~--~ piękne l wzniosłe„. Bylł po prostu. ~ulaJąey w swoJe,i _I NZY SlltOHO,CIACN 

K 
' d 1 • ' k• Po raz 11ierwcy w •!'ID łycła lty• dobroci. poświęceniu ł nałwnoścL Na. :: OUTlUICJI Sł łMOHYW on re ans ma zens I Iem dopuwdy zadow?lony, ie był tym samym pozłomfti był Slela6skl. ł 0·::~.:~=~ 
- lttoł, kto p0trafił moun okiem IJl'Oj· Jako icb kompan. 

Gdy lftlowie ttldamT w Holly- Donło do tego, te ~ Tone net aa urok Wielkanocy w Kalifor· Dobrym nabytkiem tlla fthn1I Jest '\Vyatnera~ słę bezwartokło...,.cla 
„ood z.M%}"11aM się nuddć, lub ma- porzuic:ał dom. i SWł ślilcZD.ł tonę D& I nil"". młoda artystka acenłema Stępniów- ndladowałctw. 

cuj - gdy brak im po prostu no- całe tygod.nle. a gdT wracał. chodził -----------------------••t•••••••••••wych pomysłów reklam<>wych - ponury i: zamyślonT· Pewnego dnia 

~1: :~:~:i'~:ibni- wzifłTak dt:~r~yrz:t!:mote. Ros- w1·e1k·1 .m·11cze· k. ·przemo'w·1 . 
do dojnej 'ktowy, jakim jest Jrontre-- sł.tfentT się. 
dans Jnalże6slci. Zacrym.ajł tę b:owę Joan przyznała - ałasmote I 
dott, ile si~ tylko da. niie zwa:bjłc wniosła ~.awę do l4da. H li d) 
a& to, cr.y mleko jest świeże. czy nie. Po pneczytaniu takiej władomold (laresgandencia własna z a JUIOO 
Byleby coś wydoił. bylcbT c:ym.ś Czytelnik uczyna. snuł aaj'l'omlałme k aał Ili af~ 
ubrmic łakin.)c4 nowinek public:r.- domysły, a przede wszyst!kim ustala Dsle6 w dzid otwiera się rane noW1' rum Cbapllaa nolll6 będ:r;le t:r- samo pne 

0 0 ę • 
aość. 1)2;iać się wówcz.as :taczynają swój nidya.liwy stosunek clo .To- brama niewielkleco domka. kióreg-o łuł ,.Dykłałor" I bęckie posiadał moe łcl swego postępowania I "'1D71dko 
rze<"TV, 

0 
Jdórych si.; nawet proro- ne'a _ tyra~„. WJ'CI~ posa mahl łablłczkll z mało- ne akoent:r polityczne. naprawia. 

- 1 ._,i włdOCllllYID napisem. nic:sym Jlfe sdra Praea w wytw6rnł Chaplina_ w Chaplin nawet w ebwllaeb naJ-
kom nie :wito. Zdawałoby się, !e na tym Sl'ftWa du, ie wWnłe tutaj mieści ałę WT· miarę nastroju Wlelkleł'o Cbarlleco większych sakces6w nie a.pomlna • 

Przed kilku d.nł.ami motna bvło wy jest .-yc:r.ellP-Ul.I. G<hie tam. Jak.id łwórnła filmowa Chaplina. Dsłe6 w _ odbywa się albo w szalonym łem.. ciężkich swych prz:eźyclacb da~eb 
czytat w prasie takt oło wiadomośt bowiem jest zdtlwenie uytcln&a. dzień do domku teco wehodsł P'UP- ple przes cztery - pięć dni be• Jed- lat, kiedy Jako dziecko londyóślde
a.a temat ro:t-wodu Joan Crawford z gdy jui następnego dnia - dosłO'W• ka ludzi. wyglądaJ~ch łak. Jakby neJ chwW wytchnienia. w ezasłe kió co !>nedmłeścla musiał clęłko wal· 
Pranchot Tonem: nie - następnego dnia czyta w innym byli tutaj stale zakudnłenL Wiiród l'J'ch łen drobny WZl'Olltem człowiek czyc o sochy kawałek ehleb-

,.Praca w siluidio nie Jest zaba.łt.t- piśmie taki elaborat: nieb pomaJit młonkańC)' Bollywoo- 0 preypr6szonycb alwłznll włosach Namię~ośełą Jego Jest ftlozofb,. 
nówi pned trybunałem r0%WC>dow'ym. "Joan CT.avrord nie otrrymała toZ- da stare'l'O cł> :> "Jlt>ow!<1dego „came- pracuje. piae, przerabia, kreśli - Nie poswlęcał się on wprawdzie 
Joan Crawford w sku&e przeciwko wodu :te swym mętem Franchot To ramanna" \operat0$J, maugen me• !Iłowem „buduje" film, albo teł toczy specjalnym słndlom filozoficznym. 
mężowi, F.r.tnchot Tone. nem po prostu dlatego, ie nie zjawiła chanika, - !Iłowem. cal.'{ wier07 się lenJwłe, by mów po pewnym cza ale skłonnoś6 do ftlozofowania ma 

Joan roLWO&i się, pi>nlewat jak się osobiście na sprawę rozwodowł nłab stałych współpracowników. kió 11łe wezbrać olbrzymill fal4 o nieby- Jui we krwi. Agd~ mu się uda kogoś 
twierdzi, mąi udawał jej „tortury mo do Sądu w Los Angelos. l"SJ' wraz se llWYID mistrzem łwors)'U wabm rozmachu. wyciągnąć na dłuższy l!lpaeer do po-
:ulne", unusz.ając do towa1'1Z)'SUnia Pod-·s gdy 

5
·""'"aw• jej -·-odu wnystkłe Jego flllDJ' od krótkich sro- S Ch Ila J_. -• 1_._1 b bliskiego lasku - to będzie go bawił 

b. tk" h · 1-·ch · ...... r· • .~„„ am ap .,.. ...... ow.,.. em ar- •odzinę lub dwt• wypowładaf"'c swe 
so ie na wszys te wya~~ 1 była ~ 1 wokand•;e Joan ,.._a....1.-rd tesek, u do pelnometraiowych „prze dz ni ró „ „ "" „ 
ubawach, poaaa.s gdy ona :zmęczona b .... ł - • y '-- vr wru bojów'", obiegających w triumfie a " e wnym • zapatrywania na obecny ustrój fwła.-
po wielogodzinnych z.a.jęciach pny prz~ ywa a w New or.aw rnem Z·~ l ekr całego świata. Kl'lłiJ' • nim ~ anegdoł. Opo- ła. rzucając śmiałe projekty reform. 
nakręcaniu filmów, nic ma n.a to o• męzem. &DJ' wladaJll mlędz)' Innymi. ie kiedyś dał które mogłyby - jego zdaniem -
choty. Widywano kh co włeczdr w restau WyłeJ opisany obrazek mołm. by- swojemu manaserowł ezek na 20.000 uszczęśliwić ludzkość. 

racjach, bara.eh, lokaladl tanecmych. Io eodziennłe oglądać w· r. 1931, SdJ' dolarów na wypłatę .,emfł pracow- Niektórzy twierdzą, łe Chaplin nie 
Afiszowali się tak dalece, ie zaczęto I po'!9tawaly „Swiałla wlelklep Qlfa- nlczycb I inne wydatki. W klika dni I ma dobrej dykcJL J'est ło włerutn)'ID 
przeb<ikiwat, .iii; procesu rozwodowego sta ł w r. 1D36, lfdy pracowano naci p6inleJ manager zasłukał do drzwi kłamstwem. Nie tylko, ie mówi I śple 
wcale nie będzie filmem „Dzisiejsze czasy-N, taki sam .fP.I?~ !!'"ł)inetn i 7."żądał lłalsz:vdi wa znakomicie, ale gdyby zechciał. Dr. Murek Ale Joan Cra~ford przec:yła tym obrazek b~dzie można oglądać tak 20.000. Mały człowiek wypadł :ie swe mó~lby ł!'two zaćm~ć na,fwłększycb 
pcgłoskom. długo, dopoki wielki Chaplin w eł- go gabinetu narobił krzyku i oświad gwiaz.dorow filmu dzwiękowego. Ale 

Nic można porÓWlllywać „Dokt!Ora · SZJ' ł w odoeobnłeniu twors.,.6 będsie e:i.,.r. ie ni,; da się op-a.bić I ie nie trudno ma fest rozstać l!lię z ulublo-
Murka" z każ.dym przeciętnym. fil- - Widujł mnie aęsto :t FTanchot swe tak bardzo inne" tak niezalełne wydosłaDll od niego ani eental Po nym przez siebie typem człowłecz.ka 
mem produkcji krajowej. właśnie dlatego, ie iegnamy raz na dzieła- „ , tej wielkiej awanturze zabrał awóJ w wYkoszlawłonycb botach :r; bamba 

Przede wszystkim :te wz.g:l~u na te- u~ze nasze wspólne iycie małżefl- A; te teru wre łam praea nad ne- 111>nęł l')'backl ł wyJeebał nad morze. sową la.seczklł w ręce. · 
mat: wyjątkowo fra.pujący, mocny i skie. WJ1D ftlmem. wiemy Jui • reJacJł W atelier wiedziano dobrze, co będzie Dużo się m6wł 1 pisze• sprawacll 
cieka.wy. Bohater filmu przechodzi sze Kochałam go bardzo w Hollywood pruy amerykańskiej. Chaplin ny.ku dalej. Charlie będzie przes trzy dni sercowych Charliego. Prawdą Jest, ie 
reg perypetii, Jest skromnym, uo:ci- nazywano nas wzorowym. małżeń- Je śwłału wiellą niespodziankę - łowil l')'by, wysapie dę. WYZłoścl. a berdzo włelt; kobieł odegrało .wielką 
wym urzędnikiem, pod wpływem roz stwem. Cói z tego, kiedy Franchot własny film dźwiękoWJ', w któl'J'lll pe łrzeeb dnia-eh wrócł _ I podpisze rolę w jego zyciu, ie Hkwldac.Ja mal• 
cza.rowain.ia wchodzi na złą drogę, po- • miał jedną namiętność„ silniejszą nii I on, ,.wit-lkl m''"z"'l(" nareszcie t>MJe- esek. Takim Jest Chaplin. Człowiek ze6stw kosztowała go tysiące dola.. 
zna je wreszicic wielką miłość, której ) wszystko. ~ub I Co wieczór szedł m6Wł. I trzeba było zaiste jakiefł kOł' to nłezmłemle ludzki t dobry, kł4Sry rów l wiele, wiele nerwów. Ale rów
nie umie ocenit ... Po wielu omyłkach I do klubu, pozostawiając mnie samą. smłczneJ siły, która by zmąsiła go nie mołe patrze~ oboJętnle na cudzą nie prawdą ~est, łe Cha~lłn potrzeba
iyciiowych chce powrócić na drogę Muszę .się z nim rozwieść. Nerwy do przerwania. uparieco milczenia. niedolę I chętnie kaZdemu śpieszy li je tych wlasnie przeżyc. aby - żyć. 
u.GciwośicL FUm jest prawdziwy, ja.k moje nie wytrzymają tego dłuż.ej. Wypadki 011łatnich dwu lat wywarły pomocą, ma Jednak ehwłle, kiedy Brzmi to może paradoksalnie. ' ale 
samo iyde. - Realix.mem róWlllież. Do późna w n-0c tańczyła Joan :t na wrażliw_YJD umyśle • wielkiego Jest porywCZJ' ł nledol!lłępny I wszy Chaplin Jest szczęśliwy wtedy - kle 
tchnie niezwykła kreacja, jaką stwo-1 Franchotem w jednym :t danc.i.ngów twórcy snadz potężne wrazenie. l!lko- stkfm dokucza :w najbardziej dotkli: dy Jest nieszczęślłwy!- Sam stwarza 
uył Brodnicwicz. - „Kobiety w jego nowojorskich, w południe jesz.cze ro zdecydował się na zerwanie 1 wie- wy 1p0s6b. Ale nazajutrz przychodzi nieszczęście, a w tej atmosferze żyje 
%.yciu" odtwarzają: Nora Ney (Arie- spała, gdy obud.ził ,·2 telefon z: Los lolełnU. tradycJl\o Jak głoszą wieści. s minki\ niewinnego dzłecłaka, które ł pracuje ze zdwojoną energią ł wla• 

d Mik ) Li „ śnie najlepsze filmy tworzy wtedy, 
ta), Jadzia An rzejewska ( · a , ·, Angelos. kiedy ;fest na tltarfl„l~j nieS7."'""~1łn.'Y. 
dia Wysock~ (Tuńka) , In~ Beniita (Ka Telefonował adwokat. H" d • • śleć zdro W piwnicach wytwórni CbaplllUI 
rolka! J. W~czówmia (Nira). . - Niestety, Sid nie chciał przyi.o I 'D J me 1est Il p6fna ~~;li cl~rpisz V: :i:::~~~ majdują się systematycznie ułożone 

Kazd.a z nich odgrywa w iyou do nat rozwodu dopóki paflstwo nie sta REK, PĘCHERZA, WĄTROBY, KAMIEm ŻÓŁCIOWYCH, stare r11my. Są to przewainłe tra-
ktor~ ~~rka pewną. rolę ... ~~zd~ sta- wią się osobiście na roz:prawę. Mu- ZLEJ PRZEMIANY MATERII, na bóle artretyczne c:r;y poda- gmenty, które nie znalazły uznania 
nowi. ciek~wy ro~dztał ~1e1sze1 rze- szą państwo przyjcchat... gryczne, wzdęcia brzucha, odb!janie się lub skk.nności do ob· u swego twórcy. 
czywist<>śc1... Rezyser Juliusz Gardan . . . . 'ruk ·· p t •~J. · · d ni _„_. •t il lin · • d nial 
zrealizował film z duż.ym nakładem Dodał Jeszcze, ze sędz1a wyrazał 8 • CJl •• - am ę.... ze ntg Y e u-.uz1e sa po no. o e Chap Jes. napraw ę ce n)'lll, 

P
racy. się ba.rdi.o krytycz.nie ,o :tWYe:taju uł.ywać będziesz zló~ moczopędnych ,..D I U R O L• G1\5ee- ale jego genialność graniczy s aro• 

Wytwó 
. . d il k tów „rozwodów przez pocztę. i-. ·h· kkdielip, które zapoblelfiJą IPO~dzenl'" sł~ kwasu moczowego czym lenistwem, - tak mówi' o nlJll 

. m ia nie szczę z a osz , . . , 1 nnyc sz o wych dla zdrowia substancJi zatruwaJących organizm.. - pewien krytyk ameryka6skL 
aby fll.'!11 wyp~dł dobrze. -:-- „Dokt~r Pano~e .sz~fow1e. propaf:!an~y. po- Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „Dl UROL" Gitseckiego. a przekonasz się Cały śwłał oczekuje z naJwyiszym 
Murek wyświetl any będzie przez kt• rozumcte się Jakoś 1 ustalcie JCdnoli- o dodatn!ch skutkacłl ich działania, zalecać będziesz swym zna;omym. zaciekawieniem nowego dzieła .;ma-
no „Stylowy" od jut ra (t. j . na świe- 1 ty program pracy, w przeciwnym ra• I Sposób użycia na opak0wanlu. - Oryginalne zioła „DlUROL" Gąsec• lego człowieczka" z Bollywoodu.. 
ta). zie nikt wam nigdy już. nie uwierzy." kfogo (Z KOGUTKIEM> sprzedają apteki i składy apteczn• IGNACY DORMONT. 
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Nowela świąteczna 

Zgubione szczeście powr „ i o 
w Wielkanocny Poranek 

ZbllZała słę Wle~noc. Całe nić ich stosunek ~-postawi~ ~bi J raz b:U-~zi~j i tracił zwykłą pe Wezwany doktór nałożył szy 
miasto pełne było gwaru i poś- gniewa w sytuacJl bez wyJśc1a. wnośc siebie. · bko opatrunek.. 
piechu. Ciepła, wiosenna po- Odczuwał ogromny żal, że tak I Na~le ~~e~ł się ~onek_ u - Chory leżał nieprzytom-
goda potęgowała miły, świ<ltecz łatwo uleg~ popędowi n. amię~o , drzwi. . Zb1gruew zarueJ><?kOJO- ny. Majaczyły mu się jakieś :sp~ t ó · sci i szaleństwo zmysłow wziął ny wybiegł do przedpokoJu. W słowa, czyjeś nierozpoznane 
ny nas r l· h dni b h b g · ne~ mi drzwiach listonosz podawał mu twarze ..•• w zapachu Skąpanym w słońcu c o - za ~y uc ez raruc~ . ' - · · lis Wreszcie zapadł w ciężki go 
Idem szła Halina. Radość prze łośc1. W dalszym ciągu pa- Jakiś . t.. • my d ł o • k ł 6 r e g o 

wyborne perłumr 
odśwtetaJia I oływlaJąl 

I Zb -ł„> hinalni rączkowy sen.-świecała w jej oczach. Zgrab- trzył obojętnie na zt;. . 1~~w "~ mac .. e Halina patrzyła bezmyślnym 
ną jej postać uwydatniał ślicz . - Jakże jest mi obca ta ko- k~pertę 1. <>? razu odczuł ci~zar Wzrokiem na kartkę papieru, 
ny angielski kostium, przybra- bieta! - przekonyw~ się '!' słow ~ meJ zawart_ych. 1:JS1.a<;ll pQzostawioną na biurku. Wid
ny srebrnym lisem. Halina milczeniu. - Co ~e ~ . mą przy biurku w swoun _gabinecie 
śpieszyła się, aby jak najprę- wiąże? - pytał ~ zdum1~ny. 1 .nerwowo otworzył list. Czy- nialy na niej słowa: 
dzej załatwić wszystko w mie- Spojrzał raz jes~cze na r~z- tał: . "Ciebie tylko jedną kocha-
ście i wrócić do domu, gdzie histerywwaną kobietę, włozył . „J~ podły! M~ślałeś, ze · łem Halino! Nie miej do 
czekało na nią tyle szczęścia. powoli palto i wyszedł bez slo- się mrue pa~będ~esz. Ale mnie żalu! Odchodzę, bo nie 

- W tym roku już we tro- wa. m~ na C~eb1e mezawodn>': mogę żyć przy Tobie, lecz 
je obchodzimy święta - cie- • „ • „ • • „ ~ sposobi ~1esz o teml Jeśli bez Ciebie i bez Twojej mi-
szyła się tą :myślą. - Zbigniew Życie stawało się nie do znie nadal będziesz ~al w 1:1po- łościl A nie mam prawa pro 
i nasza maleńka córeczka - to sienia. Zbigniew chod,zil przy rze, wszyscy dowiedzą się o sić Cię o przebaczenie! Gdy-
mój cały świat! - dyktowało gnębiony i pełen najgorszych n~szym sł?sunku!_ Musisz_wr~ bym chociaż wiedział, że 
jej te słowa pełne ukochani.a przeczuć. Ciążył mu stosunek c1ć do mmel DaJ odpowiedź! mnie jeszcze kochasz" -
serce... z Izą, z którego nie mógł się Czekami L" Biedne serce Haliny biło lę-

Obok niej przejeżdżały szyb- wyrwać ostatecznie. Bezna- Zbigniew roztargnionym kiem i obawą o życie Zbignie- cego Rezurekcyjne MJ::to!bs6.. 
ko tramwaje i samochody. Ha- dzjiejność sytuacji potęgował wzrokiem powi6d1 dookoła. O- WL stw"-
lina patrzyła na nie niewidzą- fakt, że Iza postanowiła go szan- słabła wola nie dawała mu ża- - „.gdybym wiedział, ł.e Halina wsparta na ramł.enta 
cym wzrokiem, tak wiele ra- tażować. A trzeba przyznać, dnej nadziei na wyjście z błęd- mnie jeszcze kochasz._ •. .że Zbigniewa stała w tłumie lu-
dości miała w oczach. że robiła to świetnie. nego koła omyłki i zakłamania. jeszcze kochasz... jeszcze ko- dzi. Modliła się żarliwie, dzi4 

Nagle w oknie mijającego ją W domu panował dziwny na Zrozumiał, że jest tylko jedno chasz._ - powta.i:ał urywa- kując Bogu, za odzyskanego 
pośpiesznie auta ujrzała profil strój. Nic nie było w nim wro wyjście. nym szeptem ostatnie wyr&ry- Zbigniewa... 
swego męża. Tak czule był na giego, tylko jakaś niewytłuma- Gorączkowo llkrd1ił kDka Łzy spływały po jej twarzy. Po chwili podniosła oeq. 
chylony nad jakąś kobiec<l twa czona rezygnacja i smutek. słów na kartce papieru i zdecy- • , • • • • J Spotkała ~ z jego spojrze-
rzą... Halina, dawniej wesoła 1 uś- · dowanym ruchem otworzył szu Minęło kilka miesięcy. Zno- niem. Patrzył na mą tak jak 

Halina zadrżała i poczuła dzi miechnięta, chodziła ł.er~ za- flaqę biurka. 1l4:ka dotkn~a wu. była pro~enna Wie~ dawniej! Czytała 0 miłości w. 
wny chłód i l~kliwy trzepot ser myślona i smutna. Przy~ła- zimnej stali. Swit teg~ dnia. był cudownie jego szarych źrenicach. Czuła 
ca... czało ją nieszczęście i mimo, Po chwili padł strzał. perłowy · przeJrzysty. że w sercu jej budzi si-: uśpio-

- Poc6ż ja wrócę do domu? że zdawała sobie sprawę z wi• Rozległ się łoskot padaJllce- Kościół rozbrzmiewał rados- ne wielkie, bezgraniczne ucm-
- żaliła się skrycie. ny męża milczeniem odpowia- go ciała. nym dźwiękiem organów. cie_ 

- Musisz tam być! - mówił d~ed~:ń7szystkie jego ~róby . !Jalin.a .wbiegła przerał.ona Pieśń powtarzana setkami ust PatrzyU na siebie w ra&.-
głos rozsądku. po1 a. " . . . . . do pokoju. Jednym rzutem o- ~ęła przez rozwarte podwo- nym pojednaniu. W nagłym 

- Nie eh~ go więcej wi- - Jestem jakby me w SWO-. ka · od razu zrozumiała wszyst- je mątyni i płynęła w szero- serdecznym odruchu spotkały 
dzieć! - buntowało się wzgar im domu - myślala - pilnuję ko ,ką l'Qzsłonecznioną dal- się ich dłonie.._ 
dzone uczucie. cudzego szczęścia. Mojem jedy Zbigniew leżał ~ładnie Dzwony bily uroczy§cle, dos- Zrozumieli się be: słowa-

- A twoja córeczka? Co nem szczęściem, jakie mi po,- na -dywanie. Cienka strużka tojnie, zwycięsko. W powie- • • • • , • • • 
się z nią stanie, jak odejdziesz? zostało, to maleńka córeczka. krwi sączyła się z jego skroni. trzu unosiła się woń kadzidła. -Z~l2I.one szczę§de powz6.. 
__,. niepokoiła j<l macierzyńslql Chociażbym chciała odejść od Słaby, ledwie wyczuwalny od-· Od ołtarza dochodził głos sę- ciło do nich - w jasny,~ 
czułość.„ Zbigniewa, to uczynić tego dech świadczył, że ranny jesz- dziwego kapłana, odprawiają- ny poranek Wielkanocnego 

- Nie wrócę! - broniła się nie mogę. ze względu na dziec- cze żyje. (Dokotkzenie obok} Swięta_ 
Halina. ko. Ono przecież musi wzra-

- Wr6clsz i zostaniesz! stać w atmosferze rodzinnej. 

W cztery acży u.słys7.ała jakiś twardy nakaz. Bóg jeden tylko wie, jak mi 
- Straciłaś męża, ale dziecka ciężko wypełnić ten warunek 
stracić nie możesz! przebywania pod jednym da- lntrmne rozmowv z naszrmi Cutelnlkaml 

Halina wahała się tylko chwi diem ze Zbigniewem. A ja go 

!~~::=:~Ew::; ~:.::: =-~ -~ Tragedia pannJ z dzielkiem 
a . . . . . . . 

- Dlaczego jesteś taki ponu 
ry? - Iza ciekawie zaglądała 
Zbigniewowi w oczy. - Już 
mnie nie kochasz! - dodała z 
przekąsem. 

- A! - machnął wymow
nie ręką. 

- Tylko bez żadnych scen! 
Proszę bardzo! - rzuciła nie
cierpliwie. 

- Czego chcesz ode mnie?
spytał spokojnie Zbigniew. 

- Namawiałeś mnie sam, że 
'bym została przy tobie! Mo
głam inaczej ułożyć sobie ży
cie! Okłamałeś mnie! Już ci 
się znudziłam! Co ja teraz zro 
bię? - głosem pełnym oburze
nia, przerywanym udawanym 
płaczem, krzyczała Iza. • 

Zbigniew patrzył na nią obo
jętnie. Nie mógł zrozumieć, co 
go skłoniło, żeby wiązać się z 
tą kobietą. Płacz jej denerwo 
wał go i przywodził mu na pa
mięć wspomnienia wielu scen i 
awantur, jakie urządzała rru 
często. Dręczyła go tylko jed
na myśl, w jaki Sposób zlikwi
dować całą tę nieprzyjemną hi 
storię. Znał jednak Izę i wie
dział, że ona tak łatwo nie u
stąpi. A nie na razie nie wska
zywało, że nieobliczalna przyja 
ciółka zgodzi się na zerwanie 
tej znajomości. Znał jej prze
wrotność i obłudę. Wiedział 
doskonale, że Iza dołoż~ wszd 
kich starań, żeby racze1 umoc-

dziwnie zdenerwowany. Napię- M dd 
cie nerwów doszło do szczytu. imo ciężkich warunków • dziecka nie o a 
Czekał na coś, o czym wiedział, P. nrmzrA s Krakowa żaił nam I tvm1 ~cami 1 s q staq ~? Ta .tałby kona, bo on wob plllil.,._ 
że sta.ć się musL 1ię: ..Mam łat 21. Jestem podobno mam, co prawda trzy morgi .demi. ale starej brzydkiej panny. nii ~ 

Spokojna. blada i jak zawsze dość ładna, no i zdaje 1ię. że miła. I w doniczkach. serce kochafącei IO tak opomnle 
mil · ta ł Póodobam aię mężcsymom i kobie- I Mam sa to anlotka, którego ko- Dzidzi. On lllD4 pogardził. ale s pet cząc~ t~arz ~ny 5 wa a tom. ja iednak kobiet nie lubię, bo to cham nad życie i tylko myśl 0 tyna wnościł i jemu kiedyś los podobnie 
przed mm Jak świadectwo krzy takie ciekawskie, a plotkarki, że ! że jestem matlq, z czego jestem d~ odpłaci. 
wdy, jaką jej wyrztłdził. W u~o~aj ~że, Od dosłania się n;a na, powstrzymuje mnie od umobój• Raili, kochany Redaktor-. ...,... 
domu panowała pozorna cisza i I uch Języki. StA!lowczo wolę męzs stwa, bo nie wierzę już w życie, nie co i zbawco młodych. sbolałydl -
spokóJ' choć w sercach ich dwoJ· c:zyzn. Prud roodkiem po:nałam chło· 1 wierz~ już w nic. Nic mnie ni~ o~ iak pogł4pić-„ ' . · ' I c:a. &tarmego· e mnie. pnysłoj· chodzi, patrzę na wszystko, a rue WI :., 
ga toczyła się walka pełna na- nego bruneta, no L. pokochałam go I dzę niC%ego. Czy to fest życie? Nie, Głęboko wzruszony J1staa Pa I 
miętności. pi~Zol miłościł, a on? Udając to c~yba konanie._ A to W11zystko szczerze przejęty uacunkicm dla b6;i 
Zbignie~ rozum'i.ał, z każdym ~1emność, ~korzyst:aJ mole. sauła zrobił człi;iwiek, którego kochałam lu Pani. radzę trwać przy swym azJa,. 

d . 7 ~ . • • ak . ru.e - stało 11ę to. co uę stać me po. tak ualeme, za który poszłabym chetnym oburzeniu, wydneć ze nrc 
mem C?ra- w~ra.-..n_u.1, J ~le W11lll~ • w piekło, o którym marzyłam. wciąż go serca ucz.ucie dla tego ni~odzi-

le utracił, wdaJ~C su: w znaJO- Dziś mam faz córeczkę, łllczne bo starając dę tylko ru - dwa zjeść, ca i na przyszłość nie rzucać pereł 
mość z Izą. Ile ldopotow i zmar b.o. mające dwa miesLtce. A mój Du aby prędzei być przy nim, ai ta swego uczucia przed- łwiniam1 w 
twień pr7'.,·sporzył mu ten stosu siek.? Z poc:'łtka był !>udzo !erdec:z masz._ · „pękła wątła nić", fak rłosł ludzkim ciele. 

-f . . DY. 1 dla mme i dla dziecka, u ta po mana piosenka Moniuszki o ,.Prz,v Procę na raite sak.al -.,,cm1a • 
nek! Ilez razy daremnie us1ło dwóch tygodniach, ~obraź sobie, i śniczkach". miłości ku dziecka, które do Pani 
wał zerwac przemocą narzuco- kochany R~aktorze, . wviecł?ał. niby I Kochany RedaktOrze, wvdrakuf przede wszystkim. naJ.ety. żadea Słd 
:ie mu więiry! Ch:::iru t pragnął to do rodziców, a w RfllDCle rzeczy I ten list. N~ech m~i Dasiek wie, ie 10 go Pani 'Wydrzeć nie zdoła, i nie zer 

k , • . d · . do swej na.rzeczonej, którą tam ma. nie przeklinam, ze ma wszystko prze chce tego nawet. Jestem tet przeJto, 
szcz.erz.e ~a O~C~)'C to po wo,· Ja, nic nie wiedząc, myślałam. że baczyłam, ale inż nigdy nie odzyska I nany że prędzej czy pćfniej znajdzie 
ne zyc1e l stac się znowu kocha wnet przyjedzie, aż tu dostaje list, w mojego zaufania. tej podwaliny ml• się ktoś co w całef pełni zdoła p.,. 
ją cym i kochanym mężem i oj- któ~ plue, że winien • jest ~wn~j łośd i gdyby dził nawet błagał na I ni.;s oceirlć 1 złor, Pani „ 08~ 
cem Tak się cieszył gdy przy- k~b1ec1e 700 zł. i m~ s1e z D.J4 oze I kolanach. abym wvszła sa niego, do swe serc:e na ślubdym kobiercu.. · , . . ' . . nić, wobec czClfO qda, bym mu 
szła na s:w1at malt:nka dziecina. dziecko oddala. 
Myślał wtedy, że miłość do Ha- Tak może pisa~ tytko. człowiek bez ll'ędróUJkf bOCfOftÓ•a1 . 
liny spotęguje się w dwójna-l c~~eru i. .pomitńo, ze go Jrocham ww 
Ób · · · · , h ~ (1 to Jest na1gorsze) ..rydaiłabym z 

~ . 1 ruc rue zamąci ie szczę-1 piemi me serce t l'ZGcMabym ma je 
sc1a. pod nogi. On je zhańbił, odarł ze 

- Przyszła potem ta prze- wszystkiego, co w nim było ulachet 
klęta chwila, - rozmyślał któ ne~o, a teraz? · Rzu~ił, fak :nriędfy 

· dr dz wiła' Iz kwiat, który mu jaz nie sprawta ra na meJ o e posta ę. przyjemności. · 
I cóż teraz mi pozostało? Od Natur~łnie, ie wolałabym łmłm 
Izy chcę odejść - a nie mogę, z ~oim "dzid~lt;m"• niz oddać mu 
do Haliny chcę wrócić - życie dziecko: l:'rzeciez fa nawet nfe znam 

. tef kobiety, która ma być przybraJlł 
mi na to me pozwala. Co ro- matk4 mego dziecka. Zreszłł, fa 
bić? - dręczyło . go to pytanie mam prawo do dzłecka. Choć by mi 
od dawna . w sądzie kazano oddać mu dziecko, 

T • d · . . ły nfe dałabym, bo nie wiemę już czło-
. ~czase:r;n ~o ~n~ ~lJa · wiekowi, który mnie tak strasznie 

Zhigruew ruecterpliwił się co- oszukał. en OD bcdzie uczeiliwy • 

Pierwsze próby badań nad I przez prot Tb.iernnana stacja 
wędrówkami bocianów datują Ornitologiczna w Rossiten i od 
się z roku PlO, wtedy to w Nie tego czasu rozpoczęło się masc>
mczech schwytano bociana, na we makowanie ptaków. 
któttgo noche majdowały si~ Wędrówka bocianów ~ 
obręcze metalowe z napisem wo-europejskich prowadzi bądt 
świadczącym iż bocian ten przed przez His.q>anię, bądź przez Tur 
i-aru laty znajdował się w Tur- cję-Egipt do Natcalu i Przylądka 
cji. Dopiero jednak na początek Dobrej Nadzieji, gdzie spędzają 
bięż. stuleciłl przypadają syste- zimę. Bociany duńskle przeby
matyczne badania nad węchów- wają drogę tę, wynoszącą oko
kami bocianów. ło 14.000 km. w ciągu 2-ch mie--

W r. 1901 założona została sięq. 
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Helena instynktownie zadrt.ałw 
- Mój mąż?_ Mój mąż?-
Nie mogła nic więcej powiedzłec.-zti~w- ucz.17 

ją łzy dławić, znów stanął ·jej przed oczyma obraz 
z balu maskowego, gdy ujrzała Romana w towarzy
stwie jakiejś maski, znów przypomniała sobie o łych 
straszliwych dniach, jakie przeżyła w Warszawie. 

Zasłoniła twarz rękoma i rozpłakała s1ę. 
Dla Bogdana teraz wszystko stało 'się jame. 

A więc jego przypuszczenie było słuszne. Mąż sprze
dał ją do domu publicz:riego. Teraz rozumia~ dlaczego 
Helena rozpłakała się, gdy go ujrzała. i 

Postanowił nie pytać ją o m~ża, rozumiejąc, ie 
tym drażni krwawiącą ranę. Przez chwilę w milcze
niu przyglądał się drżącym ramionom Heleny; ()Ili. 
czuwając głęboką litość dla tej nieszczęśliwej kobie-

Bronka Zatonika, która kochała ~ do szaleństwa w , Minęło już wprawdzie dwana§cle, czy piętna- ty. Przysz_edł tutaj, aby się zabawić, mieszkał bowiem 
~ wielki.ego banku. Romanie Jarockim, postanowi- ścle lat od chwili gdy ją widział po raz ostatni. Malo na prowincji w mieście Baia Blanka, gdzie posiadał 
~~al~o, b::U~rz~!>~rc:~~.:1 ::· w~ się jednak ~enila. Twarz tylko była pełna bólu, duże przedsiębiorstwo. Przebywał w Argentynie już 
cie szatański plan rozłączenia małżonków. a z oczu wyaerala rozpacz. siódmy rok. , 

Wysłała do Heleny Jarockiej list anonimowy, donoszltc - Czy się nie mylę? - szepnął w ko~cu. Pomimo, że był bogaty i przekroczył czterdziest-
jęj. m llUlł Jll mradza i będzie z .~ochanką na balu mask<r - Czy to pan Bohdan Zawisza? - wykrztusi1a k~ nie ożenił się jeszcze, ponieważ tutejsze kobiety 
~ który odbędzie się w najblizszą sobotę w salach Re- Helen.a, drżąc na całym ciele. _:.:...: ł me podobały mu się. Postanowił wrócić do Polski 

0

R6wniet 1 Roman Jarodd otrzymał list anonf1DOW7, .., - Tak.- Ale.- ale- Ja... - nie wi~a od cze- i tam znaleźć dla siebie żonę. Kilka razy w mi(:Siącu 
~donoszono mu, t.e t.iona ma kochanka 1 będzie z nim go zacząć rozmowę. . przybywał do Buenos Aires i spędzał noc w lokalu 
na balu maskowym w Reducie. Jarocki wprawdzie nie wte- W _tym momencie Helena opadła na kanapę, za- senory Karmen Tintoretto. 
~~o~ ~~~:1:0~~~ ~eC:~~~j~dar;: s~ła twarz. w J>?duszkizałai ci~h? Sl1·ę rozpWł~kedał~,łabobjąc A. tu nagle takie spotkanie. Komu by się śniło, 
się na bal, gdzie małżonkowie się ujrzeli: Jarocki był w to- Slę, aby słuzba me usłys JeJ P aczu. l zia • ~ że spotka tutaj Helenę Krasucką, w której nieadvś 
wariystwłe Jakiejś maski, która wskazała mu g~ie prze- wiem, co by ją w{>wcuis czekało. Przyrzekła przec1ez, skrycie się podkochiwał. 

0 

• 

bywa t.ooa, a Helena w towarzystwie jakiegoś jegomościa, że przyjmie "gościa" uprzejmie i z uśmiechem na Helena nagle uniosła zapłakane oczy i zapytała: 
który przedstawił się Jej jako autor listu anonimowego. ustach. _ A więc przyrzeka mi pan? Czy mogę liczyć 
twJe X:j ~:1i:, ~1a~ p~ ~:~si~= Bohdan zbllZył się® niej i zapytał wzruszonym na to, że pan wyzwoli mnie z tego strasznego wię-
JD7, który nazywał się Kubiak. wywiózł ją za miasto, uwię- głosem. zienia? 
ztł w ·podmiejskiej willi i po pewnym czasie zmusił Jlł tortu- -..... Heleno, C:llaczego pani płacze? W jaki sposób - Czy jest pani tutaj już długo? 
.nuni do napisania listu do męża, w ltt6rym donosiła mu, te pani dostała się tutaj? - Nie, sprowadzono mnie tuta3' przed kilkoma 
udeka :& lrochallkiem za grani~ Miało to ostatecznie prze- . wi~-łała. J j rami silni kooa6 Jarockiego, że Helena r?.eCZyWiścle go zdradza. Helena me odpo or::uz..i e ona e dniami, a pan jest pierwszym mężczyzną, który mnie 

w kilka dni po napisaniu tego listu Helenie wsypano do drialy, nie mogła <>panować szlochu. odwiedza ... Po prostu Opatrzność pana tutaj zesłała!„ 
Jedzenia Jakiś narkotyk. który Ją całkowicie obezwładniL - Proszę powiedzi~ dlaczego pani płacze? Co - Dopiero kilka dni? - powtórzył Bogdan, jak 
Nut4plie Kubiak J jego towanysz Rywal wywietll Ją w się z pani!\ stało? gdyby mówił do siebie i zamyślił się na chwilę, ob-
!:ki~ ~oae~en= ~e:!ci~erer!°~~=~: W końcu Helena uniosła głowę i otarłszy łzy, rzucając Helenę spojrzeniami, pełnymi współczucia. 
świadomości 1 stwierdziwm;;y, gdzie si~ dostała. stawiała tak oświadczyła: - Mam pewien pomysł - rzekł w koń-cu. - Bę-
zacl~ op6r, te doszło między nią a Josem i Jego pomocniełl - Panie Bog(!anie, Bóg pana tutaj przysłat.. dzie pani mogła się stąd wydostać. Ale musi pani być 
Pampiettll do gwałtownej walki, w wyniku której WBZYSCT Niech pan mnie ratuje.- bardzo ostrożna„. Najmniejszy niepokój może bowiem 
trojeH!J::i~~;;:,e ~eszczono ill .., lochu. aby Znów zaczęły ją dławić łzy. Uczyniła j~ak nad- panią zdradzić, a wówczas wszystko będzie stracone 
'l)Okorniala. Gdy 1 to nie zdołało pnełamać jej oPOru. od.. ludzki wysiłek, aby się opanować, aby rue płakać. i pozostanie pani tutaj na zawsze, jak wszystkie inne 
llliedzlła Jlł wspólniczka JoMgo "ciotka Micky", która zakuła Wiedziała bowiem, że gdyby nagle weszła senora Tin- „pensjonariuszki"-
ją w kajdany 1 grożąc wetknięciem rozpalonej igły pod pa.. toretto i zauważyła jej zapłakaną twarz, byłaby zgu- Twarz Heleny promieniała ze szczęśc!a. . Zerknę-
mokde miusila Ją do uległości. Zaraz te:t przeniesiono He. bi ła w stronę drzwi, bez przerwy bowiem 1.najdowała I~ do lokalu ,,Kleopatra". Gdy ~ sama w wyma- ona. . - ~ . L-n Bohd 
C'1lOnych jej pokojach, dobiegł.a do okna. aby ~na - Afe proszę m1 ~eazi""" - mvw.u. a~ się pod wrażeniem, że ktoś podsłuchuje pod drzwia-
bruk. Dzwonki alarmowe ostn.egły o tym llłui~ która Jej rńeblało. - Słyszałem, ze pani wyszła . za mąz: ' ~ · i:_,_słyszy ieh rozmowę. Z tego też względu rzekła 
w tym pn.eszkodzila. Za.ru też zjawiła slę .ciotka Mick:T', w dniu, w którym opuściłem Polskę, odbył się 'patll led'Wo'dosłyszałnym szeptem: 
~!1:0=~a ~~:Wojlł grotbę 1 wetknf:ła Helenie ślu~. ~ak ~ ~omunikowano. W jaki wi~ spo$6b - Będę panu dozgonnie wdzięczna za okazaną 

Gdy Helena wrócila całkowide do zdrowia. odwiedzfla zna3duJe SJ.ę paru tutaj? mi pomoc. Pożera mnie jednak ciekawość, w jaki spo-
ją właścicielka ,,Kleopatry", eenora Karmen Tlntoretto, któ- - O, niech pan nie pyta_ Działy s1ę ze mną sób zdoła pan to przeprowadzić? Jestem tutaj ząled-
ra mwia~omiła ją, te wiecmrem odwiedzi Jll .gość". Kiedy straszne rzeczy_ Błagam pana, niech pan u~zyni, co wie kilka dni, ale już zdołałam stwierdzić, że wydo-
:r.apadł wieczór, Helena usłyszala na korytarzu kroki. Hele- 1 · w jego mocy i pomoże mi wydostać się stąd.„ stanie się stąd jest rzeczą nie"Lwykle trudną. Zdaje 
na zadrżała na całym dele. . B~ to dzi~ do grobowej deski- mi się, t.akie przynajmniej przekonanie wpoiły we 

- Boże ~6ż!„ Pomót mn. - ~eptały wargi ę ~~~ pi:i wydostać się stąd? - powtórzył mnie te bestie, że policja miejscowa jest po ich stro-
Heleny, która drżała na całym ciele i była n.a wpół Bohdan._ Nie będzie to łatwa rzecz.„ Ale proszę mi nie-
przytomna ze strachlL . powiedzieć, jak pani się tut.aj dostała? Nigdybym nie - Jalt jut pani powiedziałem„. -powtórzył Za-

. I oto otw?~ły ~ę drzwi. Zamiast spodzi~ego przypuszczał, te pani majdzie się. w takim domu. wtsza. 
męzczyzny, ZJ8wiła SJ.ę senora Tintoretto. Na 3e3 twa- Brzmi to wprost nieprawdopodobnie! . - Na milo§ć Boską, ciszej! - przerwała Helena. 
rzy błąkał się uśmiech. Podeszła do Heleny i oświad- _ Niestefy, jest to smutna rzeczywistość .. - - Zawisza uśmiechnął się i mówił przyciszonym 
c.zyła: _ _ _ . _ westchnęła Helena. - Niech pan uczyni, co lezy w głosem: 

- Dalilo, zaraz odwiedzi clę ł>ardzo bogaty 1 cle- jego mocy i mnie ratuje.- - A więc, jak jut pani powiedziałem, wpadłem 
ka~ ~ Mówię ci, wyjął:kowy czło~ek. C~eka już. Bo dana przestraszyła straszliwa my!!: mote mąt na pewie~ po~ys~ i przypuszczam, że 7.dołam go 
PanuętaJ: masz być dla mego uprzeJma. Nie wolno j tuta~ rzedał? Niejednokrotnie czytał w gazetach . wprowadzić w zycie._ 
ci go obrazić. Przyrzekasz mi7 ą od bl sp h wypadkach. Handlarz żywym towarem · Znów Helena zerknęła w stronę drzwi oczyma, • op o nyc • ..,....._ któ eh . ł . . . „„„>„ s eptem· - Ta.k, będę uprzejma._ . żeni się rzekomo z młodą, ładną dziewczyną, a n.as"'"'- \z ry wyziera o przer~e l za.{'J- z · 

- Na pewno? nie sprzedaje ją do Argentyny_ . - Na czym polega panski plan.. L 
..;...... Ta, ha pewno..., _ A gdzie jest pani mąż? _ zapyta.L .-. , Dalszy ciąg nastąp 
·__.. Zaraz wejdzie... ... 
Senora Tintoretto wyszła. Gay Helena pozostała 

sama, C"LUła, jak wszystko w niej kurczy się z bólu 
i piekącego ~tydu. 

- .Nie, nie.„ Nie dojdzie do tego.„ O, gdyby 
B6g się nad nią zlitował i zesłał na nią śmierć! .. Dla
czego tak wielu ludzi umiera wskutek ataku serca, 
a ona żyje!? 

Z rozpaczliwych tych rozmyślań wyrwało ją lek
kie pukanie do drzwi. 

..._Proszę! - rzekła Helena drżącym głosem, 
ozu.jąc, jak serce zami~ra jej ze strachu. 

Drzwi otworzyły się. Do pokoju wszedł mężczyz
na w średnim wieku, blondyn o starannie zaczesanych 
włosach i delikatnych rysach twarzy. 

Helena podniosła się i starała się uśmiechnąć, 
pomimo, że uśmiech ten był przesiąknięty bólem. 
. Skierowała się w stronę „gościa". 

Nagle szeroko rozwarły się jej oczy„. Jej twarz 
stała się kredowo blada, a z piersi wydarł się stłu
miony ~krzyk. ' 

Cofnęła się instynktownie o kilka kroków, jak 
gdyby ujrzała przed sobą nieziemską zjawę. 

- Jezu Chryste! - zawołała. 
Również i przybyły stanął na miejscu jak wry

ty i obrzucał Helenę takimi spojrzeniami, jak gdyby 
nie dowit!rzał własnym oczom. 

Boże, czy się nie myli? Czy to nie sen? Kogo tutaj 
widzi? Przecież to Helena Krasucka (Heleny nazwi
sko panieńskie). Pamiętał ją jeszcze z czasów szkol
nych„. Przychodziła przecież do jego siostry„. Była 
jej najlepszą koleżanką„. Helena Krasucka w tym 
domu?„ 

Z pewnością doszedłby do wniosku, że. ~ę o~ylił. 
Ale ujrzawszy jej szeroko rozwarte oczy, JeJ spoJrze
nia pełne zdumienia, jej śmiertelnie bladą twarz, do
myślił się, że ona również natychmiast go poznała. 

n:r Program radiowy 
... ' WIELKA SOBOTA 1 lS-OO Audycja dla wsi. 16JO Recital Pism Józefa Pihuds\:tego. f:5.1S Mu-
IL....Jlll 6 30 Pieśń wielkopostna. 635 Gim- skrzypcowy. 17-00 Histor~a o chwa: I :r:y~. obiadowa. 14.40 A~ycje dla 
...,. n - ka. 6-50 Mu:r:yka (płyt). 1-00 lebnym ,,zmartwyc:hwsta.n.iu pański~ d.tleci. 16.00 Koncert wielkanoeny. 
·- D~ 715 MU%yU (płyty). 12.03 17.45 Koncert roz.rywkowy. 19.15 „Da 16-45 Teatr Wyobraini„ 17.20 ..Sm-
... A:i ·a ~u.dniowa. 15.00 Teatr Wy' log o :r:micn.chu„ - powieść mówio- l sacła w Troca~ero"-:; operetka. 19.15 
- obra ~J cfla dz.ieci. 15.30 Muzyka O• na Marii Kunccwicrowcj. 19.30 M'!-1„Diafog o :zm.terzc:bu • 19.30 Pol.ska 

b . d~ k "-'- Ro:r:gł Lwow- :r:yka francuska (płyty) 20.20 Audycje · Kapela Ludowa. 21.15 Mu:r:ykartanecz. -- I 1a owa w wy . vrA. . . . . 2 30 w· 6 . 22 oo .N Kl . „ ..,„ ~" M. ....., skic" od d r. Tadeusz.a Seredyńskie- mformacyine. O. te~:r: r operowy 1 na. . , a eparowie • ...... 'ni u 
... go. J f6.00 YJ)ziennik pt>połud.niowy. 21 .30 POWSo:r:echny Teatr Wyobraź.ni. :r:yka tanca.na. 
.... 16.lo Transmisje z Konserwatorium 22.00 Mu:r:yka taneCZiDa (płyty). , WARSZAWA n 

I i Warsz. 17.15 ,;l.ywy Bóg". 18.00 Kon WARSZAWA ll 14.30 Koncert popularny. 15.30 Re-
•lli-1 · cert w wyk. Małej Ork. P. R: 18.4-0 Au 14.30 Koncert so1istów. 15.00 Maro cital fortepianowy. 16.00 Muzyka ta-l dycja dla Polaków :r:a grawcą. 19.15 s:r:e i wakc wybitnych kom_po:r:ytorów. necz.na (płyty). 21.05 Muzyka (płyty) 

I Koncert solistów. 21.00 Konce~ wi~- 16.00 Mu.:r:yka tance.zna (płyty). 2l.Q5 21.15 Zwyc:r:aje wielkanocne na Wę
dl!I „ c:r:orny. 21.55 Włelkancx: _na Liban.ie. Muzyka lekka (płyty). 21.55 Nowe gr:r:cch. 21.30 „Tosca" - opera- 23.35 
~ 22.10 B~lla~y w ~k. Tatiany Nolier nagrania utworów Mo:r:arta. 22.55 Wolfgang Amadeun Mozart: Diver• 
~ Ma:z:urk1ewic:r:owe1 - me:uo • sopran. Arie i pieśni - koncert popularny timento K. V. 229 Nr. 2. .n-. 22.25 Koncert. 23.10 - 24.00 Muz.yka (płyty). 

~ I 
lekka. PONIEDZIAŁEK · 1 

WARSZAWA n WARSZL\.WAL POMOC PRAWNA) 
14.00 Muzyka dawna. 15.10 Koncert 1.10 Muzyka (płyty). 8.15 Orkiestra 

solistów. 16.10 .Mu:r:yka popularna. wo1skowa. 8.~ JulC.S Massenet: F~a.~ Koncesjonowane Biuro Podań 
-.... 17 30 Ludwik van Beethoven: Missa I gmenty :r:e suity „Sceny Al:r:ack1e c h .- e I 41 4 
... S~lemnis op. 123 (płyty). 21.05 Kon- 9.00 - 11;15 T:ansmisj~. nabożeństwa m n I -•N cert wiolon.czelowy. 21.25 Mu:r:ylu po 11.15 ,,Ku1a~k1 dyngus · 12·03. Pora- Informacje bezp'ałnie 

1111 pularna (płyty)- 21.42 Recital klawcsy- nek symfom=y. 13.00 WyJątki :r: ,,_ ____ _... __ ..._ ___ _ 

.-va nowy. 22.22 Muzyka organowa (pły- -------------------------· .._., ty).23.07 Ju1ius:r: Wertheim: S011ata na 

... ~~ti>fi~:n:.0::Jra~~~:. moll op. 
18

' STAN PODGORACZKOWY JEST ALARMEM„. 
-- NIEDZIELA Chorobom płucnym, ostro występu• przyno5%ące ulgę :r:iola Oskara Woj· 

WARSZAWA I (Raszyn) jącym przy :r:im.nej, wietnnej i wil-111.owskiego, ~eciwko cho~obom plu. 
7.20 Pieśni wielkanocne. 7_4-0 Mu:r:y- gotncj pogodzie, \owar:r:ys:r:ą cr.tęsto I cnym i bl~dru_;y :r:c znaki.em słow· 

ka poranna. 8.30 ,,Na Kujawach" stany podgorączkowe. Są one sygna- nym ,,Ebni:zan • Do nabya.. w ~ 
(koncert). 9.15 Orkiestra salonowa. łami alarmującymi, ie organi:r:m nie- kach i skladac~ aptecz.nv~. A 
10.05 Transmisja nabożeflstwa :r: Ka- domaga i potrzebuje pomocy. Zaw• dla bezpośrednich :r:amówtcfl huno· 
tedr'y w Poznaniu. 12.03 „Przokłada- c:r:asu więc, przy pierwszych obja·-1 wych: Oskar W-0jl'lowski, \Varsuwi. 
nice świątec:r:ny" - koncert ro:r:ryw• wach kataru płuc. bronchitu, ro:z:ed- Wojciecha Górskiego :5 m. 4 
kowy. 14.30 ,.Piosenki lwowskie". nic z.aatakowan.iu oskr:r:eli, stosuje się 
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lNa politycznym widnokręgu tygodnia 1 

(1· em'' przejmą włoskie tradrcie 
i rozpoczną akde ant11n1ielską i antvfrancuską 

~ ubiegły w polityce mieccy ruszyli w ~ren. N!e dlaczego Włosi posunęli się do 
~owej stał wyraź- próżnuje również dyplomacja. tego kroku? Przecież Albania 
:nie pod makiem Polski. Zna- Używa się próśb albo gróźb. I bez zastrzeżeń stała po stronie 
czenie układu polsko - angiel- tutaj akcja jest jeszcze w toku Włoch. Nie zrobiła nigdy nicze 
skiego omówiliśmy. Aktyw- i trudno cokolwiek pbwiedzieć go co pozwalałoby stawić pod 
ność dyplomacji angielskiej nie o jej wynikach. znakiem zapytania jej lojal-
:wyczerpuje się jednak bynaj- WŁOSKIE TBADYCJB ność. 
mniej na tym porozumienlu. Powszechnie się przypuszcza. NIE TYLKO BlTLER 
lWysiłki angielskie zmierzają że Niemcy przejmą włoskie tra Zdaje się więc, że z jednej 
bowiem do zabezpieczenia Eu- dycje i rozpocztUl akcję anty- strony Mussolini pragnie poka 
zopy przed dalszymi niespo- angi~ i antyfrancusq za„ zać swoim ziomkom, że i on 
dziankami ze strony Rzeszy Nie równo w krajach kolonialnych zwiększa swój zakres działania 
miecloej. Rokowania z różny- jak i zaprzyjaźnionych pań- a nie tylko Hitler, a więc, że 
mi państwami q w pełnym to- stwach arabskich. Włosi pro- oś daje obu partnerom korzyś-
ku. wadzili aż do zawarcia porozu- cl, z drugiej strony mogły za-

NIKT NIK ZLĄKŁ SDS mienia z Anglią bardm ożywio waivć Sl>rawv wrem. t>rUciw-
GBOZB NIEMIECKICH ną agitację wśród Arabów, ne. Właśnie owe zwiększanie 

Niemcy okazują duże zdener szczególnie w Palestynie, pod- się Rzeszy Niemieckiej wyma-
l'rOWanie, które pokrywają .,mo sycając do walki z Anglią. Obe ga większej czujności, Włoch. 
cnymi" słowami. Wystąpienie cnie Niemcy mają zająć opróż- W ostatnim przemówieniu Mus 
kanclerza Hitlera pozostało bez nione po Włochach stanowiska. soliniego były pewne ostrzeże
echa. Gróźb niemieckich nikt Min. propagandy Goebbels u- nia pod adresem partnera z osi. 
1141 nie zlllkł, a do zapewnień dał się już do Egiptu, wpraw- Dyktator włoski dawał do 
nie przywiązuje się żadnej wa- dzie na kilka dni, ale i taka po zrozumienia, że Włosi mają na 
IP,. Ważniejsze jednak od tjch drót jest mamienna. Bałkanach, szczególnie w Ju-
oflcjalnych, czy też półoficjal- SPRAWA Al.BARSKA gosławii, poważne interesy, 
nycb wystąpień je.st akcja w Posunięcia Włoch w Albanii do naruszenia których nie dopu 
tmen1e. nie groq żadnymi poważnymi sz~ . 

Mocarstwa zacłioC!n1e, a ~ następstwami. Najbardziej za- Może więc jeszcze znaczniej 
'.Anglia i Francja liczą się oczy- interesowane państwo a więc sze i bardziej namacalne „osa
wl.ście z pewnymi trud.nokia- Jugosławia oiłwiadczy~ że ~ dzenie się" na Bałkanach jest 
ml ze strony Rzeszy Niemiec- zostaje w p~amych stosun- po prostu odPOwiedzia na nic
kiej. W prasie przebąkuje się kach s Włochami i 11\dowanie miecki pochód. 
już o tym, że Niemcy będą usi- woisk ich w Albanii. na żvae- ~,-----------
łowali się ~~~ przeclw- nie ~u albańskie~o. nie bu- Maz· na 1. r' dluz· ei· 
stawić ws-zelk:im probom zmie- dzi zadnych zastrzezeń. Rów- ·" 
rzaj~ do ograniczenia wpły niet odgłosy prasy angielskiej l · . • 
wów niPmieckich. francuskiej 9' spokojne. gdy oigami1%1D Jest zaopa• 

Poszczególni politycy nie.- Nasuwa się raczej pytanie 1Jr~y w P<>m!%ebne mu. sole 
- mlilMll'alne- Nasze cod:.ienne 

Sftdlfo• płao ,_, ......._. t........., .,. 
robł1l9 r6łnlq dla pł8I. ~IJ ... bel alllori7 
hldst. - PRZY ZWALCZA•IU OROROa Pl.UC•YCH 
BROllCHITU •pGrCSJ••P, m.....- lteaht, GRYPY 

, ltOBYPUMI ~;P· :::!: „Balsam Trillolan" :"'~~ 
lt6l7 ałatwta .-.,dzfelaale 81t phroola:r WIDll&eała oqaaba I •mopoen 
• ehONp oras powł~kaa wan elała I anwa ll:uML Spruda)I apteki 
_______________________ , 

odżywianie uwiera aasami 
niedostatedzmą ilość soli mi• 
ne'rail1lych. U mpełlni eniem 
nai.ueglO odiywiania może 
być Minerogen F. F. usuwa„ 
»cy &lwłski demia:iera1iucji 

w ongainiźmie. 

Apteka Mazowiecka. I 
Wal'J!łz;alwła Mazowkcka 10. 

Str •.. _J. 

W7rA Zlldecl6w PelskleJ Sp. Akc. ,.PW1U• w ł7cltloRC&J 

Nareir i o trm pamietić 
WłeDde sdanenła polityczne, Ja.i 

kie w oetatnłda clnłach wałrz<lsnęły 
całym łwiatem,. wysunęły i w Polsce 
na plan pienn:sy zaitadnienie obron 
ności Paisstwa. W wielkim porywie 
ofiarności na cele dozbrojenia wzię• 
ło uchiał dosłownie całe społeczeń. 
&two. 

Jednak!e nawet w tak wain.ych 
chwiJada nie wolno nam zapominaC 
o innym bardzo ważnym zagadnie
niu - a tym jest pomoc dla bezro• 
botnyc:h i ich dzieci. Zagadnienie to 
wi\ie li' również z obronnośd4 
Państwa, nie tylko bowiem czołgi, 
aamoloły i dziab zapewniaj4 bezpie 
czeilstwo - ale również 5iła fizyczna 
ł moralna obroilców. 

Nie zapominajmy, ie ten dzłsłejny 
bezrobotny. to jutrzejszy .żołnier.: 
Rzeczypospolitej, a ~z towarzysz 
broni. :r; którym dzielić bedzlemy 
wspóm. dolę i nłedolę iołniersq.
Musi on by~ silny i zdrowy, by tru 
dom wofennym podołać. A jego 

łach we wszystkich domach po~ 
będziemy zajadali smaczne i obfite 
święcone. Będziemy fedli więcej nii 
zwykle, bo · tak fuż We · mwięcC)Dll 
wiekami tradycja. Będziemy też ku
pować znacznie więcej różnych ani&• 
cznych rzeczy. . 
Pamiętajmy wtedy, ie w dunych 

i wilgotnych izdebkach mieszkaj4 ro 
dziny bezrobotnych, dla których ta 
tradycja jest również święta. a lct6't 
rzy nie bę'4 mieli nic, prócz kawał
ka suchego chleba. 

Kupmy o 10 czy 20 ~ wędliny 
mniej (zreszta na ile nas stać), a rów 
nowartość oddajmy komitetom l)OOI 
mocy zimowej. Nam ta drobna kwOll 
ta nie zrobi absolutnie żadnej róźnJI 
cy, ale bezrobotni będ<& mieli za ni4 
święta, ~dyz każdy z nu coś na ten 
cel przekaże. Niechże ta \Vielkanoe 
będzie radosna nie tvllco dla nu, al• 
również dla naszych biedniejszych 
braci i ich dzieci. 

dziecko - to tei przyszły żołnierz, · 
wiec i nim trzeba się zaopiekowa~. , ZAMIAST ŻY'CZE~ SWIĄ
by ..,,yrósł na dobrego i zadowolone TECZNYCH _ ZŁOż OFIAR~ 
ro obywatela. 
I~ jui &więta. Na wuystJdch st01 NA POMOC ZIMOWĄ. 
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ZYGMUNT CZARSKI się obu gościom.. Ich poplamione ubrania nie budziły 

GRZECH NIE POPEtNIONY 
w nim wielkiego zaufania. Szczególnie podejrzliwe 
spoglądał na wymizerowaną twarz Franciszka. 

- A zapłacicie mi z góry? - zapytał wreszcie. 
- Ile? - zapytał z kolei krótko Franciszek, 

Po wie i t • s D 6 I cze s ~a, osnuta na prawdziurrdl urvdarzeniacb li 
- Trzydzieści złotych, ani grosza mniej ... 
Franciszek Mandyk wyjął z kieszeni portfel, wy

jął setkę i poprosił o resztę. Gospodarz, zdumiony i 
oszołomiony, stał się naraz bardzo ugrzeczniony. 

- Moł.e to policja? - pomy§lał wylękniony. 
Szybko zdecydowany ujść za wszel1aa cenę swym 

lfteŚ}adowcom, Wydra szybko sięgnął do kieszeni, 
w któ.rej na wszelki wypadek stale nosił nabity re
wolwer. Franciszek i Gumiak biegli wprost na nie
.,_ Za chwilę już będą przy nim... 

- Stać! Stać! - zawołał Franclszś, cłielłC go 
'IBstreszyć. . 

Zamiast oopowłe(fz{ Wyiłra mrepetował rewol
wer i strzelił trzykrotnie raz po raz. Wnet rozległ 
d4t ryk gniewu. Franciszek uchwiał się i padł w ra
miona swego towarzysza. 

- Kan.alia! Kanalia! - zawył w mle6czej 
ńclekłości Gumiak. . 

I gdy Wydra rzuclł się C!o adeczld, Gamłak na
ehym si~„ podtrzymując opadają~ bezwładnie gło
~ Mandyka. 

• - Mój bietiaJm, myfnsz W powa!n.łe ranny? 
- Nie wiem jeszcze, Józku.... 
- A gdzie właściwie? 
-... Tu .•. w prawy bok. 
- Cierpisz bardzo? 
- Tak... jakiś piekący b6f;- Ja1rny od oparzenia. 
- Co robić? Boże, co robić? Gdzie tu lekarza o 

t.ej porze, na takim odludziu? 
- Musimy się postarać jakoś dowlec do Piasto

wa - rzekł Franciszek, czyniąc wysiłek podniesie
nia się. 

- M6gl'byś iść taki kawał ... ? 
- Zdaje mi się, że tak. Spróbuję. Pomożesz mi. 

P ójdziemy wolniutko. 
- Widzę, że mężnie się trzymasz. 
- Trzeba. 
Bardzo blady, o rysach skrzywionych grymasem 

bólu i wysiłku, podtrzymywany przez przyjaciela, 
wolniutko ruszył w drogę, przerYWaną co chwila bo
lesnym jękiem. 

Po.suwaj1tc .słę naprzód, Gumiak nieustannie spo- - Służę panom chętnie - rzekł pośpiesznie -
glądał badawczym wzrokiem dokoła, poszukując po- za dziesięć minut będą konie. 
stacl, która im się tak nieoczekiwanie wymknęła. Rzeczywiście, po kilku chwilach obaj towąrzy
Wreszcie, ujrzał go biegnącego w akurat odW'rotnym sze już byli w wygodnej karecie ... ślubnej i w mro-
kierunku. ku .nocnym pędzili nią do Warszawy. 

- Nikczemnik-sy~ Józek_ już go nie zła- Tymczasem Julicz, nie widząc nic podejrzanego 
pfemy. Poza tym widzę, że to nie ten sam, który z na- dokoła ruiń, zdążał pośpiesznie na dworzec. Nie zna
mi przyjechał. Jest niższy od tamtego. Wszystko je- lazł tam Wydry. Zniknął bez śladu. 
dno, jakiem Gumiak, zemszczę się nad tym drabem Dość zaniepokojony tym nagłym miknięciem, 
Pr--A~eJ· c późni · · Julicz doczekał się pierwszego pociągu rannego, idą-'"""' zy eJ, przysięgam .••. 

- Na to liczę - szepnął Francisr.ek. cego do Warszawy. 
Obaj przyjaciele ruszyli chwiejnym krokiem w W samotności prredziału drugiej klasy, o tej po-

dalszą drogę. rze zawsze pustego, zamierzał z lekka się zdrzemnąć. 
W tej samej chwili Julicz właśnie wyłonił się z nie mógł jednak tego uczynić, bo wciąż myślał nad 

ruin. Jak zwykle ostrożny, szedł powoli, nieustannie tym, co mogło spowodować taki nagły przełom i prze-
bacznie rozglądając się dokoła. wrót w poglądach Wiochny. 

- Hm, hm - mruknął sam do siebie - cóż ja - Zresztą - pomyślał sobie - może uważa, 
tu widzę? Jakby jakieś dwie kaleki? Posuwają się że nie jestem znów taki wstrętny. Widocznie mogę si~ 
tak powoli- jeszcze podobać. 

Usiłował jak najbaczniej przyjrzeć się tej oso- Tak czy inaczej trzeba było teraz odegrać do-
bliwej parze, oddalającej się powoli. brze swoją rolę wobec Jerzego Chareckiego, przygo-

Franciszek i Gumiak rzeczywiście szli coraz da- towując go delikatnie do zamierzonego zerwania. 
lej, pomimo cierpień rannego. Dotarli wreszcie do Ukołysany mile tak przyjemnymi myślami, do-
szosy i kroczyli nią powoli. jechał do Warszawy i szybko udał się do domu. 

Wydawało się jednak, że Franciszek jest u kre- Około dziewiątej udał się do biura i tam odbył 
su sił. Tracił oddech. Zimny pot perlił mu się na dłuższą rozmowę z Jerzym Chareckim, ośWiadcza
czole. Na szczęście jego towarzysz dostrzegł z daleka jąc mu: 
jakiś zajazd. - Tak, przekonaniem moim jest, że już nie ma-

Na szyldzie był też napis: „Wynajem pojazdów". my zupełnie czego obawiać się tej biednej Wiochny. 
Gumiak szybko wymyślił historyjkę. Wszedł Wypytywałem ją na wszystkie strony, piłowałem u

razem z Franciszkiem, zamówił dwie czys~e, po czym silnie i doszedłem do wniosku, że nie ma najmniej
rzekł gospodarzowi: szego pojęcia, jak się zabrać do tej sprawy. Nie wyo-

- Mój przyjaciel po§lizgnął się przez tę śli- braża sobie, jak można uzyskać zapis, o którym do
zgawicę i zwichnął sobie nogę. Czy byłaby jakaś wiedziała się dopiero ode mnie. Ponieważ jest bar
możność sprowadzenia go do Warszawy, bo o tej po- dzo chora i wielce osłabiona, myślę, że nawet można 
rze koleje już nie chodzą._ . l będzie ją wkrótce wypuścić na wolność. 

Przed daniem odpowiedzi gospodarz przyjrzał l Dalszy ciąg nastQL 
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PRZYGODY DODKA 
SWIĄTECZłłY FILM RYSUNKOWY P. T. 

DUDEK SIĘ BAWI 

bo jui jest apetycie. I 
Nie clice ~ kłelłszeczkami, 

Wziłw~ ~ kielich w rękę, 
:dtf<nOO pił Da tei wizycie. I 

Z dmgiej na wizytę tueclą· 
Dodzfo autobusem iedaJio. 
Jako .z. lliie było miejsca, 
mężnie 80 bie madl na przedzie. 

\/~ 
~ \ . 

Na wizy~ nwner tr:zed 
21 wielkiej szklanki pił jui tylko. 
Z.ykIMł, ~l, otarł usta 
i PtZeląsił bułą z kilk.t· 

l Gdy na czwartą cedi włąłf, 
wtem ktoś ~c 11,a .r.owe,mie, 

· wpadł~ z tyłu, porwał Dodka,„ 
• Kiepska j~I - mówiąc ~ 

Po :podr6ły udą!Uwej 
miał pmgnienie takie włeUde, 
że pogardził nawet s.:kla.n'ą. 
"1nA bicqc w dłoń butelkt-

W dalszą drogę mszył ptłesro. 
.Maszerował jednak ma.rllde, 
skutkiem czego' w swe objęcia 
co minuta brał latarnię. 

- Ech! - powied:riał sobie basem -
trunek mfCZYĆ mnie zaczynca. 
Aby godni~ święto skońayć, 
wstąpię aobie gdzieś do kimi. 

W kinie straszn4ie się mperzył. 

1 
Wrzasnął: - Nie do wytrzymanłal, 
~dj'!ć kapelu•I Nic nie w!daćl 
U\ły ekran mi zasłania! 

Póty po:ł ł pometuje 
~ MCji i!ego bpelusza, 
że do obnaZenla głowy 
w końcu damę OWf zmttea· 

- Teraz widzę! Ładny obi-ul 
Aż mtio coś za serce łaPie.„ 
Westchnął Dodek i .. zachrapał 
dczym. w domu na kanapie. 

Swięcone w dawnej Polsce . -
Co pan Pszonka zjadł 

u rajcy kr6lewskiego miasta Krakowa 
~ :Pan Mftcołaj Oirobenkł, &ta- · mięsiwo miało dud.ii4 l)Owłokę z tłuJI 'stołem bracia szlachta modi połet>aĆ wetny rajca kr6lewskiego miasta Kra s~zu w różow'ł banyę wpadając,. te cuda jedynie oczami. Wiadomo, kowa przygotowywał swój plęk,ny , Między ~isami z mię~1wem .,słały .fi• hetman dob~ pan był. ale aurowy, dom na przyjęcie dostojnych gosCL gury z Ciasta przedmego, wvobraz':" umiarkowanie i modeatic ceniccy na-Nielada to persona miała zas:r:czycić ją.ce dziwnie zabawn~ historyjki. de wszystko. ~rogi mies:r:czanina. Sam pan hetman Ale największy spec1ał, wytwór Dopiero, gdy hetman opujcił ICOO r arnowski, wraz z cał'ł świł4, będzie prawdziwego kunsztu. królował na ścinne progi zaczęło aię używanie . ..a święconym. sr~ stołu; Był to „baran.ek z .• ~· .,Zaczęliśmy repetowat co daj Bos Całv sztab kucharzy i kuchcików, sła wielkości naturalnej owieczki • a że - komunikuje Salusi z enłuzju. pod kierunkiem dorodnej panny Ag• zamiast oczu miał dwa prawd:Iwe mem przykładny małżonek. llieszki., jedynaczki rajcowskiej, prv brylanty „jak laskowe orzeczy w Miód i kołacz, naj~orzej trzesz~al M.wał nad godnym przyjęciem gości. czarnej oprawie: Sama lmci Panna Pan Swiatycki tak jadł, .łe aię led- ..,..,,..,,..,.._..,._.., ___ ,_, ______ ..,..,..,... f'an rajca osobiście dogląda. aby w Agnieszka ulepiła to monstru~ w~ai wie nie udławił". liczym nie uchybić staropolskiej tra• snymi paluszkami a pan rod:r:1c dz1e Łakomstwo _ ltfZech A grzeszni• ivcii i mieszczańskiemu hon?r~wi. ni~ poma~ał. W.okół ~aranka posta• nicy pewni mog" być kary. Niedłu-Jakoż o oznaczonej godzinie zia• wt.ono. meprzeltdo~ do~ćkplacków, go też czekali na ni'ł nul panowie 

Baranek kró~owei Mmrvsieńki wił się pan Tamowski. A miał w o~ jaJeczmków i ~r~ YC!Jnyc 0 ac:-y, z d"orzanie. Przyszła w postaci.~ w Za panowaiiia Króla Jana 111 ~aku dworzanina jednego pana Mi• których wyrózruał Się szczególnie - ków z „oracyami". przybył do Warszawy słynny tołaja Pszonkę. jeden kołacz - olbrzym. „Kołcu:z ten B • od ść 1 oła :z; zą W Ten zacny kawaler, żonę w dale• był cyrkumferencji :i: osiem łokci gru d'! tyozep nkpu - wj kt.1. groim mechanik włoski Alfieri. łaś-·1 Ckn"ł b d . . d .„ z 1ę szo a - orac e, ure . b h dz t l" kkh stronach zosta.w1 . , 1 ? mu V na Wie p1ę ZI • • ks. Dominikanie nabazgrali, tak peł• Qlf' o c o ono w s o icy uro-rię bez ,,sercem na1ukochansze1 Sa„ Po brzegach stały ró:me figury b łv b · 1 k · ich zasłuchać nvśc1e ::,w1ęta W 1 e1kc.n 0-.ne. luSi". wylewał więc bezmiar ~wojej ś~i~tych_. ,,Dwunastu Apostołów ~da !: ni'ożno~~A 1ia'ozk~włe nanrani do Włoch pragn..r zdobyć wzglę -~słcnoty w bardzo czułych listach. m, 1ak zywo, a wszystko :z: ciasta · . e . ł do -T-W jednym z nich opisał pan Pszonka Mojemu panu Ps:r:once s:r:czególme sadme J?rze:z: d nll<>z~lk sa~ał~:li~ie dy dworu królewskiego, posta-loku.mentnie na c~ s}e napatrzył i przypadł d<? gustu Jb~dasW Sal • i;:;r~bll~y!~u~ Ale te~ :U;5 JU sucho nowił złożyć ukochanej żonie łO z)adł na swym swięconym U sła~ ,.Przypominasz SO le asza U d li" k • 1 d od k z• • 19etnego rajcy królewskiego miasta siu - pisze do 1•1i::ochanei żoneczki- o esz • , ro a go ny p arune . JeZ-ICtakowa. A. było na co patr:r:yćl I owego pana Glełbałow~k.iego, owego DnJało fuz, .gdy szlachta oins1:z:c:z:a dża więc do Wilanowa, mając Chociażby sam stół. Okrągły, dę• to bezecnego rozrzutmk~, co mi za !a m1eszczańs~1e komnaty. 4U~łot •;': ze soba t;:ii"'"" " ;CZP ,._„n ~'pc-ko ~owy gmach stu ludzi wokół wygod moja klacz źrebną dawał slepego pod im - to święcone. I tra ycfl I ało I D . gł 'l" d . tie siadło i fadło. jezdka, a sumitował się Bogiem że ~ie .zado~ i ,.każdy pożył co ch~a " anno się . OWI I wor~nte, A na stole za-cne smakołyki, jak nie ma żadnego defektu i całował 1 nikt. me zalał pałv nicprzvst?1n1e. co to być moze. Sama krolowa k>: „kiełbasy były naimniel po czte• mnie: Takut~ń~~ był Tudasz, rudo• D.~>Sladłs:r:v koni, w .Imłe Boze: ni: okazywała wielkie zaintereso-~ łokcie dlugośc: , a dziwnie pachną wąs I szafraniec . szyb na Zamek. gdzie była ju:z: ra- . lfdy na 1>ublicme1' au-llt i koloru kroszkowego ciemnego, a Ale dopóki pan Tarnowski bvł u dość Zmartwychws~ Pańskieao. wame, " 

diencji Alfień odpakowywał 
ostrożnie swój prezent. Okrzyk 
zdumienia wyrwał się z ust obec 
nych, kiedy Włoch wyjął z pu· 
dełka małego.„ baranka. Był 
on zrobiony z puchu łabędziego. 
'do złudzenia imitującego weł
nę. 

Automat ten, jak opisuje na
ocmy świadek, miał na boku 
przypiętą chorągiewkę, na kto
·rej wypisane było słowo .\.lle
luja 18.250 razy, to jest tyle ile 
królowa do tel!o czasu dni t>rze 
żvła. 
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"' Osłałnle przełailowane ~ 
tł rozwożą setki tysięcy ludzi 
po całym kraju. Z wielkiej War
nawy do małych prowincjonal
nych stacyjek, albo z małych 
prowincjonalnych stacyjek do 
stolicy. W wagonach tłok nieo
pisany. Korytarze przepełnione i 
zawalone są pachnącym baga
żem ręcznym. 

- Babka! Babka mi się zgnie
cie na miłość boską! Ostrożnie 
przecież trochę ••• 

- Mazurek dla mamy poła
many już w kawałki. Od razu 
mówiłam, że lepiej było coś inne 
go, a tak to już z pustymi rękami 
prawie jedziemy. 

W statnich autobusach: na D
niach międzymiastowych szofer 
dzieli się połową swego szczup
łego siedzenia z pasażerami. 

Ludzie jadą. W świat bliski al 
bo daleki, do rodzin, do ojców, 
do matek, a matki do dzieci. 

• • 
Miasta, miasteczka przepełnio 

ne tłumami odświętnych space
rowiczów. Ostatnie wagony 
tramwajowe schodzą z ulic i o
blepione spóźnionymi pasażera
mi zmierzają do remiz. 

W roztwartych na przyjęcie 
pierwszych podmuchów wspa
niałej wiosny oknach wychylają 
się twarze o wyra:iie świątecz
nyni, pogodnym, uroczystym. 

OD GROBU, DO GROBU!.„ 
Ziemia pachnie pierwHyrni 

oddechami wiosny. Zieleni się 
jak sztuczna trawka, przylepio
na do nóg śnieżnobźiałego baran 
ka z eukru. 

&set iołniersklcli st6p. Zwycłę- Oddzlały wojstiowe manerują 
ski sztandar dumnych wolności na Rezurekcję. 
obrońców kołysze się majesta-
tycznie między klingami oficer - Nasze chłopaki- l'Z1lca nł 
skich szpad z napisem „Honor i by do siebie. niby w zwarty 
Ojczyzna". Złociste trąby mie- tłum krótkie uwagi stary robo
nią się przecudnym chromem ciarz o czarnych dłoniach pala
barw w słabej poświacie księży- , cza --: I mój_ i Olka... i pański 
ca. pewme-

-I mój! Tylko, ie nie w War
szawie. W Wilnie!-

- Duch! Ambiłt panie! Ho
nor! Nasi by tam panie na coś 
podobnego.„ 

- Ręka boska ich broń! ... 
W tej samej chwili zdaje się 

najwyraźniej, że nasze chłopaki, 
jakby na potwierdzenie tych 

ł -· 

Przenło -3.600.000 ~bywciłeli 
składa ·oszczędności w P.KO 

• ~~f ..,. • ,;4 

twardych ojcowych słów jeszcze 
mocniej brzybili. Jakby chcieli 
Mfalt ulicy, zmiażdżyć.„ Jakby 
się chcieli na tytanów porwać! ••• 
Zdławić ich, zdusić, zniszczyć! .•. 

ALLELUJA! 

Za chwilę, jut nieba~ 
dzwony w ciągu dni trzech nill
czące rozegrają się w podniosłej 
pieśni o Pańskim Zmart\ądl
wstaniu. Za chwilę z ust kapła
na P.rzybranego w radosne litar
gic:me aał7 popłyma na hrla~ 
Iłowa, które cała Polska poc:lnr)
d. którymi cała Polska IMa ._. 
łpłewa: "' 
Wesoły nam Clzłeil C&ił nasłaL. 

Alleluja, Alleluja!U 

„Nie chcemy wojny, ale każdy kto nam iłl narzuci, btdzie pokonanyH 

Nastroje przedświąteane• ParDJ 
Naród francuski nie rozpacza, ale wierzy we własne siły 

Francja, zresztą jaJC wł~- ko co pocbodz1 z Włoch drai- cji jak Francja od Anglll. Nie nia, te w obecnej sytuaejl nie 
szość krajów europejskich, iy- ni go. może wi~ mówić o jakichkol- życzy sobie zmian weww:trz.. 
je w ostatnich tygodniach, pod UKARTOWANA GRA wiek różnicach zdań, o jakie~ nych w rządzie i pragnie utrzY, 
makiem dużego napięcia. O il4! Szary człowiek z ulicy prze- wahaniach. Losy tych mo- mać rząd w całości. Ma to by~ 
jednak w innych państwach glądając swojll gazetą w "bi- carstw sprzęgły się. To przeko pewnego rodzaju manifestacją 
mamy do czynienia wyłącznie stro" przy jakimś kieliszku rzu nanie jest powszechne l zapew jednolitości l ciągłości prac. WY. 
z przyczynami ~tury zewnę- cał pogardliwe uwagi pod adre nie uczyniono wiele praktycz- chodząc z tych założeń w ~ 
trznej, we Francji doszły rów- sem byłych pobratymców. Sko nych krok6w dla ścisłej współ łach parlamentarnych zw:t6cc>-o 
nież elementy czysto wewnętrz pracr. . _ no się do prez. Lebnm, które-< 
ne. Spróbujemy przedstawić Kontaity sztaliowe q t>ar- go kadencja się kończy, by je-
w głównych zarysach ten stan lllV'J. V _ ? dm bliskie i jak m6wią ostat- szcze raz wysunął swoją Jam. 
rzeczy„ ,I. ~ _.-, nio wizyta angielskiego szefa dydaturę. Zgoda prez. Lebnm. 

Po .Monachlum panowały tu- sztabu w otoczeniu wyższych jak utrzymuj" w zasadzie pne' 
• • taj podzielone manta, Rząd oficerów miała na celu dokład- sądza już wynik wyborów.-

Pr.zez ulice miast ł miasfeezek Daladiera, który borykał się z T.OC!ftl ne przedyskutowanie zagad- Francja demonstruje swo:lia jed 
jak niespokojna rzeka przepły- trudnościami wewnętrznymi z AS p I R I N nień obronnych obu państw. ność i zwartość, jak potrafi w 
wa kolorowa wstęga tłumu. Peł- powodu stanowiska partyj le- WZMOCNIENIE RZĄDU każdej chwili wykazać ~ 
mie, kołys:r;e się. ginie na krót- wicowych, zmuszony był zająć Rząd Daladiera, który kilka- siłę. · 
kie chwile w drzwiach wielkich stanowisko obronne również krotnie był już bliski upadku, Przypomłna)ą słt: sfowa ~ 
świątyń, aby natychmiast z wobec niektórych grup prawi- raz z powodu zarządzeń socjal- dynała Paryża ks. Verdiera, 
tych samych świątyń wypłynąć cowych z powodu polityki za- ro jednak napady włoskie nie nych, to mów z powodu polity który przestrzegał przed fałaz7, 
i korytem ulic wyżłobionym prą granicznej. Atakowano przy ustawały, a prasa skrzętnie no ki gospodarczej, zagranicznej i wą oceną ....+.·acJ"i FranMI .,._ ' 
'..11 d · h t d j eł óln" towała komentarze ber·1 =.&.-kie, t. · 1ko „J •'4 '"''~ -uem o. wiecznyc ra ycy p - tym szczeg ie min. spraw za .i..u~ p. me ty został się, ale na pewniał on, że Francja w nłe-
zać do nowych, coraz innych granicznych Bonnetta. zrozumiał, że gra jest ultarto- wet wzmocnił się. Sam pre- bezpieczeństwie jest jednoli1a 1 tłrzwi, zdobionych Znakiem Mę- nURA'1'0WANO POKOr wana. I wówczas znowu huzia ~er nie jest atakowany. Uwa- zwarta. I ma ratj~ z ust tłu-
ki. Zwolennicy układu mona- na Bonneta. za się go powszechnie za naj- mów przelewających m.: ullea-

PoCI. młsfemą gazę wieltiopo- chijskiego tłumaczyli się jak JEDNO~ . bardziej odpowiedniego czło- mi miasta nie słyszy się sł6w 
stnej zasłony błyszczy szlachet- mogli i zapowia~ że poświ-: SPOŁECZENSTW A wieka. żartobliwie mówi się, zwątpienia, czy l'OZpaCZ7 lecs 
ny kruszec wspaniałej Monstran cając część C%eehosłowacji ura W tej huśtawce nastrojow~j że po . ostatnich pełnomocni- wiary t siły. ' , 
cjL Mocny zapach świeżego wio- towano pokój europejski. Pra- powstawała Je<;Iność .społeczen-1 ctwach parlament francuski wy ,,Nie chcemy wo)ri)', ale W. 
sennego powietrza kwiecia na- sa, stojąca blisko min. Bonneta stw~ ~zwmano, ze bynaj- brał sobie w jego osobie dykta- dy, który nam ją narzuci ~ 
pełnia całe ciemne wnętrze ko- podkreślała, że Niemcy zaspo- ~~j me decyduje ten czy ów tora. . . .~.; 1 ... , stanie pokonany;". 
kioła - grobu Pańskiego. Brzęk koiły swoje wszystkie preten- nuruster, ale całokształt stosun Daladier aawa1 (ło zrozumie •. „ •. ·· S. S. 
opadających na tacę miedzia- sje i zapowiadała zbliżenie z ków. Kształtowało się przeko
ków gra melodiami niesamowi- Berlinem. Mówiono, ·że dopie- nanie, że wróg czyha na sł.a
tego echa. ro teraz będziemy mieli pokój bość Francji, czeka chwili od-

- Bóg zapła~ ... Bóg zapła~... z Niemcami, że rewizjonizm o- powiedniej, by uderzyć, licząc 
PRZED WOJSKOWĄ raz groźby niemieckie ~ę skoń w rozdarcie wewnętrzne. 

REZUREKCJĄ czyły. Bez głośnych manifestów, 
Rozpiętą na krzyżu Figurkę W tym błoghn nastroju ocze- bez odezw dokonały się wielkie 

Zbawiciela pokrywa lepka wił- kiwano przybycia min. Rzeszy przemiany wewnętrzne. Ma
go~ rozmodlonych warg. Tłum von Ribhentroppa dla zawarcia rzec zastał już Francję inną, 
klęczy u grobu Chrystusa wpa- układu francusko - niemieckie przygotowaną na wszystko. 
trzony w kamienne twarze sym go. .,Nie mamy nic do oddania" 

"I. uSREBROL•• 
2. uSREBROL„ 
3. „SREBROL„ -

ZĄDAĆ WSZĘDZIEm 

płyn do ayncs. ....... 
altła I ludw 

pronek do czyncz. .a„ 
mlnium, szkła I met.n 

pierwszy chem. pronek 
do mycia podłdtJ 

170 milionów mieszkańców 
bolicznych strażników grobu. "N areszcie łi'ędzłemy miell mówili wszyscy za nim jeszcze 

• koniec z tymi Niemcami, pow- zabrał. gł~s premie~ ~aladier 0(Zil obemie Sowietr w lio§ciele garnizonowym tarzali sobie ludzie na ulicach". odpowiadając Mussohmemu. TTt. • 
wartę u Chrystusowego grobu A że nikt tutaj nie myśli o ,,Jesteśmy silni, by bronić .vjaWntone. zostały rezultaty cme ludnok.i Z.S.R.R. fo ~ 
trzyma wojsko. Prawdziwe woj wojowaniu, o jakichś podbo- swoich idej, swojej własności I spisu ludno.§~1 ZSRR. ~okonane wskazówkę daj' cyfry prz)1o
sko, które na pamiątkę Wiec:r;nej jach, rząd przeszedł względnie oraz swojego stanowiska", - ~o 17 ~tyczrua ?·. r. Ogolna cyfra czone według spisu obecnego w 
Prawdy strzeże Wielkiej Taje- łatwo do porządku nad ataka- wołano na zebraniach politycz- "'"}'lll0 s1 170 nulio?.ów 1~ t~. , porównaniu ze spisem 1926 ro-
mnicy Odkupienia. mi parlamentarzystów i publi- z:iych, manifestacjach młodzie- mieszkal'iców R<!sJ1 Sowieckie). ku. 

Zmierzcha się. Nastrój coraz cystów. zy ora~ z łamów prasy. W tym Cyfra ta pozostaie datek? w tv- I OtM: gdy w~ ·1926 rotioW 
bardziej świąteczny, coraz bar- FRANCUZI NIE LUBIĄ nastro1u zajęcie Czechosłowacji le za cyfrą ogłos~OIUl kilka lat cy oraz urzędnicy stanowili 17SI 
dziej wielkanocny. Co chwila do WŁOCHÓW b~ło mo~e niespodzianką, ale te~u, .kiedy to obli~?no ~ ~zy ! ogółu ludności, to w du bi._ 
latuje z daleka lub z zupełnego Ale przyszli WłosL Francu- nikogo me przeraziło. h.liżeruu. lu~ość Rosµ, op1era1ąc I cym stosunek ten wyraża się er 
bliska huk petardy_ „kalafior zi i:te !ubią Wło~h?V.:· Proszę Wszysc! zdawali sobie jasno się na hczbt~ przyr?~tu natur~l- frą podwojoną. _ JS%. Chłopi 
kowego pęczka". Wprawdzie sobie me wyobrazac, ze to z pa sprawę, ze wielka rozgrywka ne.go .w swme 3 JDJlionów osob tworzą najliczniejszą grupę ~ 
strzelaE zakazano, obiecano jak I wodu fas~z~u. Broń. Boze! na. Za.chodz~e jest ~ównież nie- rocznie. . . , • łec:zną _ 61 % og6łu ludnoid.. 
eo roku karaE grzywnami i are- We FrancJl mieszka duzo Wło- unikniona, Jakkolwiek nikt nie Obecni~. ~J, f~m ~· się Armia, ~ emeeyd, ect _ 
~em ale to wyrzeczenie się chów, przeważnie największej potrafi jeszcze powiedzieć, kie- punkt wyisc1a spis ludnmct z 26 4%. „ ,

1 
t.a • ·' .. , ....i~ 

.atowania byłoby ponad siły biedoty. Sprawiają oni gospo- dy i w jakiej formie rozpocz- grudnia 1926 roku. wecłług któ- „. 'V;•;iQ..t"A>~· 1'"'~ t..<~ • 
niejednego Józka Antka czy darzom wiele kłopotów. Fran- nie się to. Czekano li tylko na rego Rosja liczyła wówczas 147 
:Wojciecha.„ ' cuzów drażni dalej teatralność twśl ~de ~łowa rzliądu, ?a podkre nut·li.ondzió~6 mib·esziamt códnw, • ~ożn_.aż EGZE•1E, ~~'pia=.= 1 

_ Trudno. Nie wolno to się i mania wielkości ich sąsiadów. eme meustęp wośc1. s wier ez ru OSC1, 1 oparzenia, odmrożenia, swędzenie..., 
wf. ale musowa rzecz ryzyko- Wszyst~o razem koj~rzą, by w FRANCUSKO „ ANGIELSKI pl'!Z~t naturalny wyniósł 23 suwa - zapobiega: Hltrem ~ wac ... Może n ie złapią!... rezultacie lekcewazyć Wło- SOJUSZ miliony w ciągu 12 lat. co daje raeyjn,,- MAGISTRA GKABOW-

NASZE CHŁOPAKI... chów .. Jeśli _więc n. p. jaki~ś . Sojusz francusko - . an?łelski niecałe dwa miliony przyrostu 

1

, ~~~o, ~~:;tetro M~~~;J! 
Wypolerowany asfalt ulicy pretensje Niemców oburzają j Jest podstawą. Anglia Jest w rocznego. . Bezpośrednio: zaliczenie 3.50. ~ 

łłucze wspaniałym rytmem kil- Francuza, unują go o to WSZY.st. równej mierze zale~ od Fran Jeśli choihi o QbUe;ze. SP.Ole- szkóllrl Apteka .Omowsldego. 

( 
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•m=marm_.„ ....... „am1Z1Zam ... uam-. ... • 

P I W A: ,J K S P O Hl O W(", „J AS N(" . i „~ I HM N (" WODY BAlOWf, -.. 
-...... . . . :.:-

~fl~mnł liOł f~OW~~iWJ~Hlllj~ WJ~iłlli OfiHrDOU MlnEKD6En ;;.:;.:~:h :·::::~:ci··~u···n~.: 
Apteka Mazowiecka, Warszawa, Mazowiecka 10. 

na cele · obrony państwa 
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Z okazji Świąt Wielkanocnych 

WESOŁEGO ALLELUJA 

Jesteśmy wszyscy rywalami 
w szlachetnym wyścigu efiar
ności na cele rozbudowy na
szego lotnictwa. Dzięki wyjąt
kowej i niespotykanej nigdzie 
gotowo,c:i do czynu notujemy 
dzień po dniu masawe zgłosze
nia do subskrypcji pożyczki o· 
brony przeciwlotniczej państwa. 

Piotrków i Tomaszów Maz. 
dwa rywalizujące z sobą miasta 
w oddaniu uczuć patriotycznych 
Polsce zajmują w tej karcie 
dziejów ojczyzny poczesne miej
sca. Jedną z pierwszych więk
szyeh ofiar była jednorazowa 
dotacja 100.000 zł jaką złożyła 
zawsze gotowa ae świadczeń 
na FON. Dyrekcja Tomaszow-
1kiej Fab ryki Sztucznego Jed
wabh,1. Zkolei 150.000 zl na po· 

życzkę i 27.000 na FON złoży
ły Zakłady Krusche i Ender, 
65.000 zl znane Zakłady Wola 
Krzysztoporska, Selgijska Spół
ka Akcyjna dawnych Przedsię
biorstw bar. Emila Haeblera 
Huty Hortensja i Kara ufundo
wała ciężki karabin maszynowy 
z kompletnym wyekwipowaniem 
a obecnie dla wzmocnienia na
szego lotnictwa, które tak chlub
nie zapisuje się w bohaterskich 
zmaganiach; o zdobycie laurów 
w przestworzach przedsiębiorst
zadeklarowało kwotę w sumie 
27.000 zł na Pożyczkę Obrony 
Przeciwlotniczej. 

Prócz tego huty piotrkowskie 
tej S. A. przeznaczyły 5000 zl 
na ścigacz morski -jako dar 
województwa łódzkiego. · 

]li ~!lf O~DłB. DłflJmało lf i[~ 
Starosta Piotrkowski p. Je

rzy Roaicki dzięki swym usilRym 
staraniom w kierunku uzyska
nia kredyt. na zatrudnienie bez
robotnych m. Piotrkowa otrzy-

mal przedział dla 300 
osób, które otrzymajat pracę 
zaraz po świętach w powie
cie Sarneckim (województwo 
Wołyńskie). 

~--1 Motocykle 11

-------

Re we I a cy j n e 1 O O-ki 
polskie 

„ SOKÓŁ A, •PODKOWA 11 

Angielskie, niemieckie, 
belgijskie 

samochody polski ,..FIAP 

=== maszyny do pisania = o 1 ej e i s m ary. = 
Firllla chrzeacijańaka 

Biuro techniuno - hondlowe Hol. Konopiński 
Piotrków, Słowackieflo 6, tel. 10 „ 90. 

KUCHENKA 
PIE.KAR N I K 

i 
ŻELAZKO 
GAZOWE 

Instalacje i aparaty 
gazowe na dogodnych 
warunkach zakłada 

Różne. 

SL YSZYSZ ŹLE? Masz szum? 
Cieknięcie uszów '? Żądaj bezplat· 
nego prospektu na sztuczne bębenki. 

„Eufonia", Kraków, Olsza. 

to oszczędność 
wygodna 
czystoić 

Gazownia Miejska 
w Piotrkowie 

Al. 3 Maja 31. 
Tel. 13a83 

D drewniany, dwa mieszka-
OID nia do rozbiórki sprzedam. 

Wiadomość Wolborska 37. 

p I e do sprzodania przy ulicy aC Łódzkiej. Wiadomoić ul. 
Łódzka 29, 

Csytajcie Dziennik Piotrkowski 

Huty Hortensja" i „Kara" 
w Piotrkowie są żywicielami 
2000 rodzin robotniczych i ze.
kupując surowce na miejscu 
znacznie przyczyniają się do 
rozwoju życia · gospodarczego ] 
m. Piotrkowa. 

::::: 
~ 

życzy ""Ym ,fa/ym KUeniom ; m.:;;n:;:; Prus ~= 
W ostatniej chwili dowiadu- _ 

jemy się, że S. A. Elektrownia ~ 
w Piotrkowie zadeklarowała na = 
Pożyczkę Obrony Przeciwlotni- = 
czej 20.000 d, a na FON 5000 
od Dyrekcji Elektrowni i jej 
pracowników złożono 8000 zl 

właściciel restauracji ~ 
daw. Udziałowa = 

1rn111u11111111mw111111111111 111111111111111111111111111111 11111 " 111 1111111111111,"11'111111111111111111111111111111111111111111m111111111111111111111m~IV 
na obronę państwa. 

Jest to tylko część tych licz
nych ofiar jakie dzień w dzień 
wpływają, a które tak wymow
nie świadczą e gotowości do 
wszelkich poświęceń naszego 
społeczeństwa. 

Na fali radiowej 

Program audycji dla wsi 
od dn. 9.IV do dn. 15.IV 1939 

W niedzielę, dn.9.IV - w pier
wszym dniu Wielkiejnocy o godz. 
8.15 - Gazetka rolnicza. 

o eodz. 15 - nadane zosta
ło z Poznania „Suita wielka
nocna" w opracowaniu Mariana 
Obsta w wykonaniu orkiestry 
Rozgłośni Poznańskiej pod dyr. 
Euł?eniusza Raabego. 

O godz. 15.45 - gawęda w 
w opracowaniu Weroniki Tro
paczyńskiej-Ogarkowej 

O godz. 16 - nadana będzie 
audycja słowno-muzyG:zna p. t. 
„Nuta Bartusia Obrochty" w 
opracowaniu F elikH Gwiżdża 
i Antoniego Zachemskiego z mu
zyką Stanisława MiarGzyńskiego. 

W poniedziałek, dn. 10 kwiet
nia o godz. 15 nadany zostanie 
fragment z „Pepiolów" Stefana 
Zeromskiego p. t. „ Wielkanoc 
w Val de Penas". 

O godz. 15.30 - nadana zo
stanie z Krakowa audycja p. t. 
,,Młodzi po dyngusie" w opra
t0owaniu Tomasza Podstolaka 
z udziałem kapeli wiejskiej. 

Kurs przysposobienia 
kobiet do obrony 

kraju 
W myśl postanowienia po

wziętego w Warszawie przez 
Związeki Kobiet Oddział Zeń
ski Związku Strzeleckiego urzą
dza w Swietlicy AI. 3 Maja 19 
"Kurs Przysposobienia Kobiet 
do Obrony Kraju" i wzywa 
wszystkie kobiety, którym leży 
na sercu dobro ojczyzny o jak 
najliczniejsze wzięcie udziału 
w kursie. 

Zgłoszenia przyjmuje się w 
Swietlicy Związku Strzeleckiego 
Oddziału Zeńskiego Al. 3 Maja 
19 od dnia 1j~lV do 22-IV b.r. 
włącznie, codziennie od godz. 
18.30 do 20-ej. 

Zarząd Oddziału Zeń&kiego 
Związku Strzeleckiego 

tom jako 
argument 

W dniu 6 bm. odbył się wiec 
przedwyborczy do samorządu 
zwołany przez Komitet wybor
czy Stronnidwa Narodowego. 
Pod koniec wiecu nie mając 
rzeczowych argumentów na od 
parcie zarzutów krytykująaych 
rzeczowo socjalistyczną g.spo· 
darkę niektórych miast, obecni 
bojówkarze marksistowscy wy
bili kamieniem szybę w oknie 
w pobliżu estrady. Po skoń
czonym wiecu jeden z miejsco 
wych ezłonków Obozu Naro· 
dowego został znienaeka na
padnięty i uderzony w azłowę 
łomem żelaznym owiniętym w 
papier. Uderzenie spowodowa
ło silne broczenie krwią. Na
pastnikowi spisała policja pro
tokł)ł karny. 

Porzucone 

Nowa olejarnia 
w Piotrkowie 

Z inicjatywy zarządu Stowa
rzyszenia Rolniczo - Handlowe
łO w Piotrkowie przystąpiono 
do prac przy budowie nowo
czesnej przetwórni nasion ro· 
ślin oleistych. Nowa ta placów 
ka bęcłzie jednynym odbiorcą 
nasion roślin oleistych dla ziemi 
piotrkowskiej, która też w ca
łości zaopatrywać się będzie 
w tej wytwórni nietylko olej, 
ale i pasz~ treściwą, jak wytło 
co:zene makuchy i t. p. Utwo
rzenie olejarni w Piotrkowie 
przyczyni się do potanienia 
cenionych w rolnic:twie paaz 
treściwych, które w dużych 
ilościach sprowadzane były z 
poza Piotrkowa. 

Zaatrzelony 
.węglokrad 

niemowlę Na szlaku kolejowym Ka-
. . mińsk - Gorzędów - Piotrków w 

. Na autostradzre w. ~1otrko- czasie kradzieży WłłQla z po
~1e przy ul Krak?wsk1e1 znale: ciągu towarowego zo1tał zas• 
z1ono. !11artw~ . niemowlę . płci trzelony przez strażników ochro 
męskieJ.. Pohc1a prowadzi do- ny kolei Stanisław Kułek miesz 
chodzenie za wyrodną matką kanie• wsi Orzędów, który mi· 

Taje le g mo ostrzeżenia dopuścił się mn zy z on kradzieży mienia państwowego. 
aptekarza · . 

Duże wrażenie w Pietrkowie Wypadek Z bronią 
wywołał nagły zgon w nocy 6 We wsi Wela Mirkowskapod 
kwietn.ia br. 40-letniego magis- Bełchatowem w czasie ćwi
tra farmacji Władysława Ma- czeń urządzonyQh przez miejs
linowskiego, który życia doko- cowy Związek Strzelec:ki otrzy
nał nagle w mieszkaniu wlas- mal zabłąkaną kulą postrzał 
n.ym .. Przyczyna śmierci nara- w nogę Jan Łuszczyk, miesz
z1e me ustalona. kaniec wsi Ławy gm. Bełcha
. Dochodzenia w tej sprawie tówek. Pocisk pochodził z bro 
Jest w toku. ni małokalibrowej. 

~ET1~ CZARY • W programie 
iwiatecznrm 

Wrbitnr i wielki film Dolski p. t. 

SYGNAŁY 
Obsada: 

L. Żeligowska! J. Pichelski, ~· Junosza-Stępewski, Ćwiklińsk• 
W. Grabowski, J. Kurnakow1cz, L. Sempolii'iski, Woliński i in. 

Popoi. w Qiedzielę o g. 12 Pościg o godz. 1.30 Będzie lepiej 
w poniedziałek o godz. 12 Pościg o godz. 1.30 Będzie lepiej 
Początek codziennie o g. 5 w święta o g. 3. Ceny zwikłe. 

Dziś w sobotę ostatni dzień "Król KrólówM I 6, 7 i 8 kwietnia br. kino zamknięte. 
Na Wielkanoc wyświetlamy porywajfłCY film w-g powi~śei 

Kino-Teatr Wielki program świąteczny. N a jrozkoszniejsze Remarque'& p. t. 

„AS" zjawisko ekranu piękna DANIELLE DARRIEUX Kino • Teatr TRZECH PRZYJACIÓŁ 
Kapryśna ekspedientka ROMH 

Było ich trzech„. szli razem przez życie „ a gdy zjawiła . 
w lti.otrkewie się dziewczyna·.„ -

pl. Niepodle- HUMOR! TEMPO! MUZYKA! I 
W rolach gł. ROBERT TAYLOR, l"ranehot Tone, 

głości nr. 2. 
Popol. W I .święto "W kryjówce Dawsona" 12 i 1.30 w Piotrkowie 

Margaret Sullavan i Rebert Young. 
. . AI . Maja 11. 

. Pepoł. w niedzielę o 12 i 1.30 Niebezpieczna Miłość 
W II-gie święto "WACUS" z Dymszą o g. 12 i 1.30 w poniedziale o g. 12i1.30 Dziewczęta z Nowolipek -miesu~czna "Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zl. 50 gr. z dostawę zł. 3. CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 er 

PRENUMERATA: kwartalme z przesyłką zl. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 w tekście 60 gr.Ostetnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 

R~w:a::a: Br~;~=:war;: · ...,._. - --111J•ó•z•e•f111W„al111e•c·kir;a;;':a:m;Di;;r:ir.iukma•r•n•ia-P•o•ls:11:1k•a-Psio=tc:r•kom'w111,-u1:1l.=-S•ł•o111w•a•c•ki•.e•Q•o-23•,•te-1•1-•6ł• 
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